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Hakatyści na Śląsku.
Kto słyszy tę namiętną wrzawę , jaką podno­

szą Niemcy na Śląsku i po za Śląskiem z powodu 
starań tamtejszej polskiej ludności o polskie szkoły, 
mógłby myśleć, że tam naprawdę ma, się stać Niem­
com jakaś piekielna, krzywda, że im się coś odbiera, 
co słusznie i prawnie posiadają. A przecież dla ka­
żdego, namiętnością i szowinizmem nie zamąconego 
umysłu jest rzeczą jasną, żê  gdy Niemcy w tym 
kraju są mniejszością, a ludność słowiańska, polska 
i czeska, jest większością to pozbawienie tej 
większości narodowych zakładów naukowych, w któ- 
jychby ona za swój grosz podatkowy mogła swoją 
dziatwę w swoim narodowym języku kształcić, jest 
ciężką krzywdą, jest upośledzeniem, niezgodnem 
z konstytucyjnie poręczonem równouprawnieniem na- 
rodowem. I  skoro ta większość nie domaga się, aby 
niemieckiej ludności ująć cośkolwiók z tego, co obe­
cnie posiada, a tylko żąda, aby i jej toż samo przy­
znano — to się tu Niemcom żadna nie dzieje krzy­
wda, tylko dąży się do usunięcia tej krzywdy, ja ­
kiej tam Polacy i Czesi doznają. Domagając się 
szkół dla siebie, nie rzucamy Niemcom rękawicy, 
nie wypowiadamy im wojny, chcemy tylko żyć, po­
zwalając im żyć obok nas i z nami, chcemy naszą 
narodową świadomość utrzymywać i wzmacniać, nie 
przeszkadzając im w utrzymywaniu i wzmacnianiu 
ich narodowej świadomości.

O to najprostsze pojęcie sprawiedliwości i ró­
wnych praw •— jakże trudno u tych, co od wieków 
do hegemonii przywykli i do panowania. Osławiona 
Silesia w jednym z ostatnich swych numerów znowu 
namiętnie się rzuca na Polaków za starania o pol­
skie szkoły. „Jest metoda — pisze — w usiłowa­
li i ach nasłiy cli. znany cli a g e n t ó w  p o .i o n i z a c y j- 
n y c h  o usunięte, a choćby tylko uszczuplenie nie­
mieckiej nauki szkolnej w naszem mieście" (w Cie­
szynie). Ma byc założona polska ochronka, ażeby po­
tem z pewną konsekwencyą domagać się założenia 
polskiej szkoły ludowej, a ta  znowu ma być matę- 
eznikiem dla polskiego gimnazyum, „do którego dzi­
siaj prawie wyłącznie uczęszczają uczniowie obcy". 
To ostatnie twierdzenie jest po prostu kłamstwem— 
c z t e r y  p i ą t e  uczniów gimnazyum polskiego 
w Cieszynie są Ślązacy. Że zaś — pisze dalej or­
gan Niemców śląskich — wielu z tych uczniów nie 
ukończy gimnazyum, przeto trzeba im dać możność 
poświęcenia się zawodowi nauczycielskiemu w pol­
skich szkołach J udowych stąd więc krzyk o pol­
skie seminaryum nauczycielskie. 
j „ N i e m a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  do t e g o  p r z y j ­
d z i e  ("brawo!) skoro tylko utrzymywane przez Ma­
cierz polską prywatne gimnazyum zostanie upań­
stwowione i środki pieniężne będą przez to rozpo- 
rządzalne na inne cele". Silesia opowiada dalej hi- 
storyę o zbieraniu podpisów na petycyę o szkołę lu­
dową polską w Cieszynie — co do której przeczy, 
jakoby wobec istniejącej ustawy gmina miała obo-

Wszelkie prawa zastrzeżone.
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— Wszystko jedno! — odparła Mazia — za­
wsze jest to praca... O cóż chodzi ? czego się pani 
ma uczyć.

Panna Kamilla z minoderyą zakryła twarz 
rękami.

— Nie powiem! nie powiem! — wołała,
Mazia Wzruszyła ramionami.
— Czego więc? może... akuszeryi ?
—  O!!!
Obie panny oblały pągeip i Litwinka,

chcąc zatrzeć wrażenie tego „strasznego" słowa 
krzyknęła.

— Panna Kamilla ma się uczyć robić... ka­
pelusze !

• Nastąpiło chwilowe milczenie.
I  nagle rozległ się jak dzwonek srebrzysty 

śmiech Mazi.
— I  tego się pani wstydziła P
Kamila uczuła się tym śmiechem studentki 

głęboko dotknięta.
— Proszę pani! — wyrzekła z dumą — u nas, 

w Warszawie obywatelskie córki nie mają sobie za 
zaszczyt zostanie szwaczką albo magazynierką. Po-

wiązek założenia i utrzymywania takiej szkoły. ,,A 
jednak a g i t a t o r o w i e  myślą już teraz o tern, że­
by iść aż do najwyższej instancyi".  ̂ Widocznie 
Silesia obawia się, że może to odnieść skutek — 
pisze bowiem już zupełnie w duchu hakatystów 
pruskich:

„Ażeby tym wichrzeniom położyć koniec, naj­
lepiej uczynią ci niemieccy opodatkowani w naszem 
mieście, którzy są zarazem pracodawcami, j e ż e l i  
o d d a l ą  od  s i e b i e  (sich vom Leibe halten) w s z y ­
s t k i c h  t y c h  s ł u ż ą c y c h  i r o b o t n i k ó w ,  k t ó ­
r z y  c h c ą  m i e ć  p o l s k ą  s z k o ł ę  l u d o wą .  Mogą 
potem panowie Polacy jak  chcą krzyczeć na tę „nie- 
ludzkość" — niech tylko nie zapominają, że osła­
wione nsvuj Jc svemu“ nie jest n i e m i e c k i m  wyna­
lazkiem".

Mamy więc zapowiedziany po wszelkiej formie 
b o y k o t ,  skierowany przeciwko sługom i robotnikom 
za to, że są i czują się Polakami. Nie wątpimy, że 
będzie to dla rodaków naszych na Śląsku tylko tein 
silniejszym bodźcem do wytrwania w swoich usiło­
waniach stworzenia szkół polskich w księstwie Cie- 
szyńskiem. Pogróżki wszelkie rozbiją się o silniejszą 
od nich logikę faktów i niewątpliwie p r a w n ą  pod­
stawę, na jakiej się opierają żądania tamtejszej pol­
skiej ludności.

2 powodu poświecenia pomnika Murawiewa.
{Korespondencya Słowa Polslciego)

K ijó w , 22 listopada. 
Poświęcenie pomnika Murawiewowi w Wilnie, 

nie odbiło się w Kijowie żywszem echem. Gazety ki­
jowskie Ziźń i Ishusstwo i K i.w slde  Słowo nie za­
mieściły żadnych artykułów oT redakcyi, poprzesta­
jąc jedynie na zamieszczeniu oficjalnych telegramów. 
Za to Kijewlanm  wystąpił z obszernym artykułem, 
poświęconym działalności Wieszatiela.

Oto krótki bodaj urywek:
„Cała historya życia Murawiewa powiada nam, 

że był to człowiek idei z silną wolą, stałemi prze­
konaniami, wielką energią i niedającą się przekupić 
uczciwością... Mógł się mylić, zapatrywać się na te 
lub inne zjawiska życia społecznego z punktu cokol­
wiek ^krajnego, ale jego omyłki zawsze były szcze- 
remi, jego poglądy zawsze były podyktowane przez 
dążenie szczere do społecznego i państwowego do­
brobytu... Jeśli prawdy jest, że nie da się zrobić re- 
wolucyi w białych rękawiczkach, to równie sprawie- 
dliwem jest mniemanie, że nie można w białych rę­
kawiczkach przytłumić powstań. Murawiew rządził 
2 lata północno-zachodnim krajem bez rękawiczek. 
W swem rządzeniu nie wyjawił on żadnych nowych 
cech swego charakteru i był tym samym Murawie- 
wem, co i w Kursku".

Obszedłszy kilka księgarni, w jednej znalazłem 
egzemplarz świeżo wydanej a już znajdującej się na 
wyczerpaniu szowinistycznej broszurki „Czyn Mura­

wiewa — podręczna księga dla panujących i dla rzą­
dów".

Książka ta, ozdobiona portretem Murawiewa i 
Katkowa, na pierwszej stronicy prócz portretu Wie- 
szatela okazuje zdumionym oczom czytelnika wize 
runek krzyża z podpisem: „Pod tym znakiem zwy­
ciężysz".

Pomimo wstrętnego szowinistycznego sądu, ksią­
żeczka ta zawiera mnóstwo ciekawych  ̂szczegółów. 
Przytoczę kilka urywków. Oto na wstępie autor bro­
szurki, przyjaciel Katkowa, Komarowa, wielbiciel Mu­
rawiewa — Porochowszczukow pisze :

„Nasz ustrój państwowy, będący produktem hi- 
storyi, jak  każde dzieło rąk ludzkich, nie może nie 
zawierać dwóch stron. Mieszcząc w sobie zło i do­
bro, ludzie w swych dziełach nie są w stanie od­
dzielić jednego z tych pierwiastków od drugiego. 
Oto dlaczego i w przyrodzonem dążeniu ku wolno­
ści przychodzi się zetknąć często z granicami dość 
ciasnemi. W  s z c z e g ó l n o ś c i  i w o l n o ś ć  
s ł o w a ,  n i e z b ę d n a  d l a  b i o g r a f a ,  t a k ż e  
n i e  z a w s z e  o k a z u j e  s i ę  d o s t ę p n ą  (!)  
W o b e c  t e g o  ś c i e ś n i a m  s w o j e  z a d a n i e  
i nie będę pisał biografii Murawiewa, a tylko po­
przestanę na oświetleniu mojego motto: „czyn Mu­
rawiewa — podręczna księga dla rządzących i rzą­
dów" (str. 3).

* Na str. 13 znajdujemy wyjaśnienie acz niezu­
pełnie ciekawej zagadki, dlaczego jeszcze nie nad­
szedł czas mówienia o Miirawiewie z całą otwar­
tością :

„ M a n i f e s t  c a r s k i  19. l u t e g o  1861 r.
0 z n i e s i e n i u  p a ń s z c z y z n y ,  dzięki słabości
1 braku energii rządu, nie był nawet wprowadzony 
w życie. Zdawałoby się że iść dalej po drodze anar­
chii nie można. Chłopi jeszcze w początkach i. 1863 
w wielu miejscach odprawiali pańszczyznę i płacili 
obroki tam, gdzie pańszczyzna była skasowaną."

Jak  widzimy, rzeczy, o których dziś jeszcze 
nie czas mówić — są to fakta, świadczące o chwiej - 
ności polityki rządowej.

Z szowinistycznej broszurki dowiadujemy się, 
że Petersburg w r. 1863 drżał ze strachu, że ce­
sarz był zdecydowany s t r a c i ć  b e z p o w r o t n i e  
k r ó l e s t w o  i miał tylko słabą nadzieję na utrzy­
manie przy Rosyi Litwy, że r z ą d  s t a ł  s i ę  d e ­
m o k r a t y c z n y m  w z g l ę d e m  c h ł o p ó w  t y l k o  
p o d  n a c i s k i e m  p o l s k i e g o  r u c h u .

To też nic dziwnego, że cesarz na pogrzebie 
Murawiewa rzekł do jego żony: „Straciliśmy czło­
wieka genialnego." Rzeczywiście, tylko szatański 
umysł politycznego Machiawela mógł tak zrozumieć 
sytuacyę i przy pomocy katów i wojska zdławić 
ruch szczerze postępowy.

A Oto jeszcze szczegół ciekawy:
„W Moskwie w „czarodziejskim" pokoju klubu 

angielskiego, codziennie od zmierzchu do północy 
naradzają się niby „ D u m a  B o j a r s k a "  Aksakow, 
Samarin, Szczerbatow, Czerkasskij, Leontjew, Kat-

trzeba zmusza mnie do tego poniżenia, a raczej 
upór mojego wuja, który chce łożyć na moje wy­
kształcenie, ale tylko w kierunku rzemieślniczym. 
Mama żyje na łasce wuja i musieliśmy się zgodzić.

Wuj pani ma racyę! — odparła Mazia.
Tłuste wargi Kamilli wykrzywił ironiczny

uśmiech.
— A dlaczegóż pani nie kieruje się na szwaczkę, 

tylko na doktora? — spytała.
Mazia, zaskoczona tem pytaniem, nie mogła 

się zdobyć przez chwilę na odpowiedź.
— J a  ? powtórzyła prawie machinalnie —

ja  L.
— Tak, pan i!
— Gdyby wszystkie kobiety poszły na uniwer­

sytet, niktby nie zajmował się handlem, ani prze­
mysłem...

— A to niech się nie zajmuje ł upierała się 
Kamilla — ja  także chciałabym chodzić na kursa, 
być doktorem i potem w karecie do chorych jeździć!

Mazia nagle odzyskała pewność siebie.
— A!... Pani głównie o tę karetę chodzi. Pani 

byłaby doktorem nie z zamiłowąnia, ale dla karyery.
— Spodziewam się. Przecież to nic przyje­

mnego ślęczyć i uczyć się. Tylko, jak  to później 
przyniesie dobry dochód i korzyści, to nie żal przy- 
siedzieć fałdów. A — kapelusze!...

Wzruszyła ramionami, wspaniała w swej pogar­
dzie dla owych kapeluszy, które były po prostu zmorą 
jej życia.

Leon z pewnem uczuciem solidarności, ale za­
razem i wstydu, patrzył na ten bunt „obywatelskiej

córki" przeciw ręcznej, fizycznej pracy. I  on prze­
cież codziennie buntował się tak w swym kantorze, 
pakując szkiełka, kwiaty, albo inne handlowe przed­
mioty.

— Więc pani leczyłaby tylko bogatych ludzi ? — 
spytała nagle Mazia.

— Spodziewać się! — odparła Kamilla — za 
konsylia same kazałabym sobie płacić setkami. Mają 
pieniądze... niech płacą.

— A ja, skoro skończę medycynę, będę się 
starała o najuboższą klientelę.

Kamilla spojrzała na studentkę zdziwionemi 
oczyma.

— W takim razie! — wyrzekła — rodzice 
pani źle lokują pieniądze, kiedy jej pozwolili chodzić 
na medycynę. Już ja  nie zmarnowałabym darów 
Bożych i umiałabym się wybić na wierzch.

Litwinka wzruszyła także ramionami.
— Z panny Mazi zawsze... fanatyczka!
Leon spojrzał na Mazię z wielką ciekawością.
Już drugi zaz dzisiaj słyszał, iż tę dziewczynkę

nazywają w kolonii „fanatyczką".
Czekał, że ona zaprotestuje, podniesie sama tę 

kwestyę — lecz Mazia widocznie oswojona z tą  na­
zwą, przyjęła ją  znów z obojętnością zupełną.

Tymczasem obie panny powstały i zaczęły się 
gotować do odejścia.

— Muszę już iść! — objaśniała Litwinka — 
Ignaś powróci, trzeba mu w piecyku zapalić, obiad 
przygotować... strasznie grymaśny. Nie chce jeść nic, 
tylko mięso. A tu funt kosztuje franka!... Co zro­
bisz? Choć siadłszy — płacz!
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kow i wielu innycli wiernych tronowi i ojczyźnie. 
Co to znaczy? Zatrwożeni, zakłopotani, naradzają 
się i biją w dzwony na całą ziemię ruską, głosząc 
swą myśl i swoje słowo, zwrócone do Murawiewa. 
Widocznie jakaś stała się bieda.

„Tak, wielka bieda!... Nieszczęście na Rusi się 
stało. Car oszukany! Znikła władza jego nad całym 
krajem! Europa domaga się jego zgody na roz­
członkowanie Państwa! wiekowa, naszych ojców i 
dziadów praca „ i d z i e  na marne" (idiet na ubyt).

„ P e t e r s b u r g  ze  s w y m  k o s m o p o l i t y ­
z m e m ,  s y t u a c y i  n i e  z r o z u m i a ł .  M o s k w a  
w ó w c z a s  u r a t o w a ł a !  Gdy tylko Petersburg rzu­
cił się w objęcia Wielopolskiego, cała Europa zażą­
dała od nas restauracyi Polski w granicach 1772 r. 
t. j. kroku nie do poprawienia, wiodącego do roz- 
padnięcia się całej wielkiej i groźnej mozajki, zwa­
nej państwem rosyjskiem. Ale... wiadomość o tem 
doszła do Moskwy i tam oto uderzono w dzwony 1 
Wielki — w te dni — Katkow - trybun rzekł, że... 
tak nie m ożna! że... piędzi ziemi nie dam y! Peters­
burg nie słuchał, łajał się, umilknąć zmusił... Pó­
źniej namyślał się i Murawiewa z programatem Mo­
skwy skierował przeciwko powstaniu." ^

W dodatku do broszurki znajduje się mowa 
K o m a r o w a  przy zakładaniu fundamentów pomnika 
w roku przeszłym. Zarazem znajduje się nader cie­
kawa legenda, którą przytoczę:

„W r. 1865, na skutekjraportu Milutina, car 
Aleksander II. rozkazał pułkownikom sztabu gene­
ralnego K o m a r o w o w i  i R a j k o w s k i e m u  zbadać 
przyczyny powstańczych ruchów w „Przywiślańskim 
kraju “ i na Litwie.

„Trzy długie lata (1865,1866,1867) ci utalen­
towani, wierni zasadzie obowiązku^ pracownicy po­
święcili na spełnienie carskiego zadania, zbierając 
dane, badając sprawę ze śladów ledwie ostygłych. 
Nie było ani jednego miasta w Królestwie, północno- 
zach. kraju lub południowo - zach., nie było jednego 
bodaj archiwum, gdzieby ci dwaj badacze nie roz­
patrzyli wszystkich spraw śledczych, rozpytując się 
osób blisko stojących u źródła. Nagromadzono olbrzy­
mie archiwum przeszło 22.000 arkuszy, które znaj­
dywało się na schowaniu u Komarowa, służąc cen- 
iiem, obfitem źródłem dla wiadomości. Przygotowy­
wało się olbrzymie dzieło, które rzuciłoby światło na 
wiele stron polskich ruchów rewolucyjnych.

„Rajkowski zmarł w r. 1871, a w r. 1879 ar­
chiwum to znikło z mieszkania Komarowa w czasie 
jego wyjazdu z Petersburga,

„Archiwum zostało wykradzione w ten sposób, 
.w jaki została wykradzioną wwiliją powstania cała 
cywilna władza państwowa w Króletwie Polskiem
1 północno-zach. kraju. W  gospodarstwie właściciela 
archiwum w liczbie jego sług domowych okazało się
2 Polaków, którzy, działając oczywiście według wska­
zówek innych, wypróżnili literalnie wszystkie pudeł­
ka, a dla odwrócenia uwagi sprzedali na funty do­
kumenty pomniejszej wartości.

„W Moskwie, w czarodziejskim pokoju angiel­
skiego klubu wiedziano o istnieniu tego archiwum, 
-lego zniknięcie oburzyło wszystkich do głębi i wszy­
scy tłumaczyli je jednako. Polacy opatrznie odnosząc 
się do historyi, wykradli w niej świeże ślady.

„Ten czyn polskiego patryotyzmu wydarzyłjsię 
w dniu ogłoszenia „nowych powiewów", zwanych „dy­
ktaturą serca", t. j. w czasie tego arcy-anarchisty- 
cznego okresu, gdy przestępstwa polityczne sądzo­
no nie wedle praw rosyjskich, ale według głosu ser­
ca... naczelnika państwowej policyi, tak więc na po­
szukiwania złodziei takiego skarbu państwowego nie 
mogło być nawet na<fziei “ (str. 40).

Z a r z ą d  z w i ą z k u  p o ł ą c z o n y c h  s t u d e n ­
c k i c h  k ó 1 i s t o w a r z y s z e ń  w K i j o w i e  wydał 
z powodu odsłonięcia pomnika Murawiewa odezwę:

„Hrabia Michał Nikołajewicz Murawiew-Wie- 
sza te l!

Zdawałoby się, wszystkie najlichsze strony 
ludzkiej natury znalazły wcielenie swe w tym czło­
wieku; autor ustawy pierwszego tajnego stowarzy­
szenia w Rosyi „ Sojuza Błahodienstwija“ — uczest­
nik zamachu dekabrystów, aresztowany po jego wy­
kryciu, natychmiast po tem zostaje mianowany wice- 
gubernatorem w Witebsku. W 31 roku on „uśmierza" 
powstanie w gubernii Mińskiej i Witebskiej i — sam 
były rewolucyonista— kieruje śledztwem we wszyst­
kich sprawach  ̂ politycznych większej wagi, domaga 
się rusyfikacyi Litwy i zamknięcia uniwersytetu 
w Wilnie, jako cieplarni rewolucyjnych idei.

Wspomnienie o jego zwierzęcem ściąganiu nie- 
doimek w Kursku na długo zostało w pamięci ludu; 
emancypacya włościan ma w osobie Murawiewa za­
ciętego wroga. W roku 1863 zostaje mianowany Wi­
leńskim generał-gubernatorem z pełnomocnictwem 
nadzwyczajnem. Tu dla jego zwierzęcości i chciwości 
krwi otwiera się obszerne pole, tu w imię zasady, 
tysiące ludzi gubi. W przeciągu dwóch lat swego 
pobytu w Wilnie często, jak sam powiada, stosował 
środki nadzwyczajne, wychodzące z granic. Palił 
całe wioski, a mieszkańców z dziećmi i żonami wy­
pędzał na Sybir (liczba wysłanych tą drogą wynosi
5.000), na skutek jego rozporządzenia zostaje zesła­
nych bez sądu 270, administracyjną drogą 1250 a 
na skutek wyroku sądu 8000. Ogólną sumę zesłano 
14'520 ludzi (według danych urzędowych) a około 
1000 powieszono! Jeśli dodamy, że powstanie zo­
stało zgnieconem kosztem samych powstańców, że 
w pierszym roku kontrybucya wyniosła 1,200.000 rs., 
będziemy mieli jakie takie pojęcie o działalności 
Wieszatela na Litwie. W 1866 r. zostaje Mura wiew 
mianowany prezesem komisyi śledczej dla srawy Ka- 
rakozowa i w toku śledztwa umiera.

I  oto takiemu człowiekowi rząd rosyjski buduje 
pomnik w Wilnie, które było świadkiem jego 
zwierzęcej działalności! Na uroczystość otwarcia po­
mnika zjeżdża 6 ministrów. Rząd w ten sposób od­
daje hołd pogromcy powstania i wyraża zupełną so­
lidarność i spólczucie zasadzie ucisku i dławienia 
jednej narodowości przez drugą.

Kijowski studencki Związek w przekonaniu, że 
każdy człowiek uczciwy jest oburzony takiem szydze­
niem z idei sprawiedliwości, uważa za swój obowią­
zek wyrazić gorący protest i wypowiada szczere 
życzenie, aby jak najprędzej nadszedł czas, gdy 
pomniki będą się stawiały nie katom całych narodo­
wości i ludów a szermierzom prawdy i sprawie­
dliwości".
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KORESPONDENCIE.
(Hakaty zm i szkoła polska).

Biała, 25 listopada.
Pomimo, że Niemcy wszystkie plakaty, zwołu­

jące zgromadzenie robotników polskich, na dzień 21 
b. m., a robotników niemieckich na dzień 22 b. m. 
pozdzierali — odbyły się te zebrania w zapowiedzia­
nym czasie, w obszernej sali Ig. W erbera w Bielsku.

Z przyjemnością zaznaczam, że nietylko polscy 
ale też i niemieccy robotnicy wyrazili najwyższe 
oburzenie na tych zgromadzeniach, z powodu bojko­
tu fabrykantów, grożących wydaleniem z fabryk ro­
dziców tych dzieci, które do szkoły polskiej w Bia­
łej uczęszczają. ______ _____

Charakterystycznem jest, że o tych zgromadze ­
niach robotników, odbytych w ogromnej przepełnionej 
sali Ig. W erbera w Bielsku, żaden z wychodzących 
w Bielsku dzienników ani jednem słowem nie wspo­
mniał.

Do d n i a  d z i s i e j s z e g o  o d e b r a n o  ze  
s z k o ł y  p o l s k i e j  9 d z i e c i  w y r o b n i k ó w  
p o l s k i c h  z f a b r y k  G i i l c h e r a  i H e s s a  wBi a-  
ł e j .  Przy wydawaniu świadectw szkolnych zanosili 
się dzieci od płaczu. Dzieci te zagarnęła szkoła 
Deutsche 8chulverein w Lipniku, by ich dla Niem­
ców wychować.

Przy tej sposobności nie mogę pominąć, że są 
Polacy w Bielsku, którzy szkoły tego Schulve- 
rein wspierają znaczniejszym datkiem, gdyż froczme 
po 20 zł., aby sobie tym sposobem pokój od Niem­
ców okupić — a jaki terroryzm panuje u nas w Bia­
łej, niechaj posłuży dla wyjaśnienia ta  okoliczność — 
że jakkolwiek przy sądzie w Białej jest pięciu Pola­
ków adjunktami, a zatem zajmujących niezawisłe 
stanowiska, to przecież żaden z nich nie brał udzia­
łu przy otwarciu uroczystem szkoły w Białej (w ko­
ściele i w szkole) a tem mniej w danym bankiecie 
z tego powodu — jakkolwiek przybyli na otwarcie 
tej szkoły nawet z dalekich stron mektórzy posłowie 
do Rady państwa i ludzie znakomite stanowiska 
w kraju zajmujący, nie szczędząc kosztów, fatygi i 
czasu. Wobec takiej obojętności miejscowej inteli- 
gencyi polskiej — nie dziw, że prusofilizm u nas 
się rozpiera.

Zapytujemy więc, czy ta  obojętność dla sprawy 
narodowej — Polaków w Białej mieszkających, do 
najwyższej tu inteligencyi należących i niezawisłe 
stanowiska zajmujących — J;u na zagrożonych kre­
sach, gdzie z każdą jednostką liczyć się wypada — 
da się czemkolwiek usprawiedliwić?

Rosyjski port wojenny na Bałtyku.
Dotąd posiadała Rosya na morzu Bałtyckiem 

tylko jeden port wojenny w Kronsztadzie, a ponie­
waż ten port zamarza w zimie przez trzy i więcej 
miesięcy i eskadrę rosyjską przykuwa na miejscu, 
podczas gdy flota nieprzyjacielska mogłaby bez prze­
szkody operować wzdłuż brzegów żmudzkich, prze­
to starano się oddawna o wybudowanie drugiego por­
tu u brzegów, gdzie morze nie zamarza.

Wybrano na to Libawę. Roboty trwały kilka 
lat i teraz je ukończono. Port ma się nazywać, por­
tem Aleksandra UL Część eskadry bałtyckiej prze­
szła już na nowe miejsce.

Przez to eskadra rosyjska zdobyła dogodny 
punkt operacyjny o sto mil geograficznych bliżej gra­
nicy pruskiej — czy to w celach obronnych, czy też 
w celach zaczepnych i ma swobodę ruchu nawet w po­
rze zimowej. Je s t to wielki postęp w systematy­
cznym rozwoju potęgi rosyjskiej na morzu.

Sprawa kreteńska.
Na Krecie spodziewają się przybycia ks. J e ­

rzego już w dniach najbliższych. Obejmie on rządy 
jako naczelny komisarz z ramienia czterech mocarstw 
opiekuńczych: Rosji, Francy i, Anglii i Włoch.

Słychać, że ambasador rosyjski w Konstanty­
nopolu z polecenia rządu zapytał sułtana, czy nie 
życzy sobie, aby ks. Jerzy przybył do Konstantyno­
pola, przedstawił się sułtanowi i prosił go o nada­
nie generalnego gubernatorstwa Jednak  sułtan — jak 
się zdaje — na to nie przystał, przeto książę obej ­
mie rządy z ramienia państw opiekuńczych.

Te państwa ułożyły już statut organizacyjny

— Niech pani kupuje koninę l... — radziła 
Mazia.

— O Jezu Nazareński l miałażbym konia jeszcze 
w tym Paryżu spożywać! — zawołała siostra Igna- 
sia — a toż grzech i brzydko... konie są pod 
wierzch i do zaprzęgu, a nie na talerze!...

— My wszyscy jemy koninę! lepsze mięso, 
tańsze, dają więcej...

— Ach nie! nie! niech pani nie mówi nawet... 
bo już mi słabo i czuję że padnę! Chodźmy panno 
Kamillo!

Kamilla żegnała się z Mazią i Leonem. Ciągle 
nadęta, zła, czerwona, oglądała się z ciekawością 
po pustym pokoiku Mazi.

Ta ostatnia dostrzegła ten wzrok badawczy
i ciekawy i z wielką swobodą wyrzekła:

Panią dziwi bieda panująca w mieszkaniu 
studentki ?

— N ie! — odparła Kamilla — ale ja  myśla­
łam, że u pani będzie kościotrup albo jakie piszczele.., 
tak mi opowiadali, że to u tych, co się uczą na do­
ktorów, to pełno kości się wala!...

Leon zauważył w duchu iż ta „obywatelska 
córka" wyraża się bardzo trywialnie a rozwój jej 
umysłu, pozostawia wiele do życzenia.

— N ie! tłumaczyła jej Mazia — u mnie przy­
najmniej kości się nie walają. Jeżeli nawet wezmę 
jaką piśce ze sobą, to ją  umiem schować i nie po­
trzebuję ludzi resztkami trupów od siebie odstra­
szać!

— O! ja  się nie boję! — odparła Kamilla —

przeciwnie, ja  czuję, że mogłabym swobodnie krajać 
trupy. J a  mam bardzo silne nerwy!

— E! zdaje się pani —■ trupy to nie kapelu­
sze !...

Głos Mazi gdy mówiła te słowa, brzmiał pewną 
niecierpliwością.

— Ja  wiem! upierała się Kamilla — ja była 
bym bardzo zdolną studentką.

— A czy pani wie, co to jest baccalaureat ? — 
rzuciła jej już prawie wyzywająco Mazia.

Kamilla zamilkła chwilkę — ale szybko znów 
usta wzdęła i wyrzekła.

— Nie wiem — ale jeżeli pani wie, to i ja  
mogłabym się dowiedzieć...

— W ątpię!
— Dlaczego ?
— Bo ja  od dziecka starałam się być do nie­

go przygotowaną!
— Mnie też na pensyi dużo uczyli l
— Może!...
Z dyalogiem tym doszły do samych drzwi.
Litwinka przebyła szczęśliwie próg. Potknęła 

się tylko i zaraz jęknęła.
— Najświętsza Panno! znów się przewrócę!...
Widząc jednak, iż przeczucie jej się nie spraw­

dziło — zaczęła od progu wołać na towarzyszkę:
— Ta- chodźmy już... ciemno! chodźmy!...
W yszły— i Mazia, zamknąwszy drzwi, powró­

ciła do pokoju.
Widocznie paplanina tych dwóch kobiet zmę- 

czyła ją  trochę.

Usiadła na krzesełku^ i opuściła ręce z wyra­
zem znużenia. Szal opadł jej z ramion i zwisał do­
koła jej bioder ku ziemi ciężkimi, miękimi fałdami.

Ciemno juź było prawie zupełnie, tylko purpu­
rowy ogień z rozwartego piecyka oświecał kolana, 
stopy i jedną opuszczoną rękę dziewczyny. Tors, 
twarz ginęły w cieniu.

Leon patrzył na nią w milczeniu i nagle to 
biedne, pełne odosobnienia, nauki, prywacyi życie 
młodziutkiej dziewczyny, stanęło mu przed oczami. 
Wśród tej ciszy, samotności chłodnej, lodowej, jaka 
z pustych ścian wiała — przed tym biednym ogniem, 
który płonął, nie gorejąc, zrozumiał, iż trzeba mieć1 
w swej duszy wiele siły, kartu i prawdziwego za­
pału, aby wytrwać, aby w pół drogi nie cofnąć się 
i nie upaść.

I w głębi swej duszy Leon pytał tej „milczą­
cej", która~ siedziała przed nim pogrążona w zadu­
mie, skąd wzięła moc i siłę, skąd ciepła, które nie 
pozwoliło jej zlodowacieć na tej pustce i przyświe­
cało jej jasno do pracy nad sobą i dla drugich?

Jakby w odpowiedzi na to pytanie z piersi 
studentki wyrwało się ciche, stłumione westchnienie.

Oczy jej zwolna spoczęły chwilę na twarzy 
Leona i jakby ciągnąc za sobą jego źrenice, prze­
niosły się w kącik, nad łóżko, na ścianę, na której 
Leon ‘dopiero teraz — z trudnością dojrzał wiszący 
jakiś przedmiot.

(C. d. n-)

Kamasze, pończochy damskie i dziecinne, chustki, szale włóczkowe 
szselowe, wełny do robót drutówjś, poleca w wielkim M IK O Ł A J  LUDWIG
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dla Krety i wkrótce go ogłoszą od siebie, jeżeli suł­
tan tego nie uczyni,

Na całej wyspie ogłoszono już, że język grecki 
jest urzędowy. Nie zraziło to mahometan, bo i oni 
są rodowitymi grekami i krajowcami. Godzą się ła­
two z losem i nowym porządkiem i uznając z góry 
księcia Jerzego, gotują się na jego przyjęcie przez 
osobne deputacye.

Na pierwsze potrzeby nowego rządu państwa 
opiekuńcze dostarczą funduszów w kwocie czterech 
milionów franków w formie pożyczki czteroprocento- 
wej, która ma być zapłacona w przeciągu roku lub 
wcześniej, z pożyczki, jaką nowy rząd kreteński za 
upoważnieniem zgromadzenia narodowego, czyli Sej­
mu ma zaciągnąć. Rękojmią pożyczki będzie dochód 
z ceł przywozowych.

Odezwa naczelnika komitetu wykonawczego na 
Krecie dr. Sphakanaki’ego do Kreteńczyków, oznaj­
miająca im uwolnienie z pod panowania tureckiego, 
zawiera ustęp, iż „Kreta została samej sobie odda­
na". Ten ustęp sprawił niemiłe wrażenie u panhelle- 
nistów w Grecyi. Marzyli oni, że po usunięciu Tur­
ków, Kreteńczycy ogłoszą przyłączenie Krety do 
Grecyi. Na razie zawiedli się w oczekiwaniach.

M t a t  handlowy między Wiochami a Francyą.
Zdania dzienników włoskich i francuskich o 

traktacie są podzielone.
Dzienniki włoskie w pierwszej chwili przyjęły 

ten trak tat bardzo życzliwie, ale wkrótce zaczęły 
znajdować w nim wiele stron szkodliwych. Dzienniki 
we Włoszech południowych żalą się, że w traktacie 
nie zabezpieczono korzyści dla włoskiej oliwy, a zbyt 
małe cło dla wina francuskiego. W  północnych 
Włoszech znowu żalą się, że tkaniny francuskie 
płacić będą zbyt małe cło wchodowe i przez to za­
grożą rozwojowi tkactwa włoskiego. Popolo Romano 
zaś pisze, że tylko nadzieja poprawienia kursu pa­
pierów włoskich na giełdach francuskich była decy­
dującą w przyznaniu znacznych ustępstw dla Francyi 
za misę soczewicy. Inne dzienniki wyrażają zado­
wolenie, że przez zawarcie traktatu ustanie przecie 
dotychczasowa wojna cłowa i wzajemne szykany, 
które Włochom bynajmniej na korzyść nie wycho­
dziły.

We Francyi część dzienników występuje przeciw 
traktatowi z pobudek politycznych, bo upatruje we 
Włoszech przeciwnika Francyi, a sprzymierzeńca 
Anglii, atoli inne dzienniki w znaczniejszej liczbie 
powitały ten trak tat życzliwie, jako wynik długich 
układów, które się jeszcze r. 1896 zaczęły. Dziennik 
Temps wyraża nadzieję, — że trak tat handlowy przy­
czyni się do obudzenia wzajemnej życzliwości, do 
przytłumienia uprzedzeń, do rozbrojenia nienawiści, 
do panowania rozsądku w stosunkach międzynarodo­
wych, a to będzie rękojmią pokoju. Journal des De- 
bats ostrzega zawczasu zwolenników ceł ochronnych 
w Izbie poselskiej, aby swoją ciasną polityką nie 
przeszkadzali w uchwaleniu tego traktatu. Dziennik 
ten upatruje w tym traktacie dowód zbliżenia się 
wzajemnego obu państw sąsiednich na polu polity- 
cznem.

Szczególnie wyraźnie wypowiada Liberie prze­
konanie, że z traktatu handlowego wyniknie z cza­
sem zgoda i porozumienie także na polu politycznem 
i że to przyczyni się do utrwalenia pokoju.

J u tr o :

Kronika miejscowa.
Lwów, 26 listopada.

27 listopada. Niedziela, Wal. i Wirg.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 31, zachód o godz. 4  
minut 5.
O godzinie 3l/a popołudniu w teatrze hr, Skarbka: „Wła­
ściciel kuźnic". , . i
0  godzinie 5 poppłuduiu w Czytelni bezpłatnej (Ormiań­
ska 23) pogadanka p. Domagalskiej o Janie III.
O godzinie 5 popołudniu w „Skale" odczyt dra Tadeusza 
Dwernickiego „O pomnikach Mickierwicza .
O godzinie 5 popołudniu w szkole św. Marcina bezpłatny 
odczyt prof. Twardowskiego „Czego i jak należy się 
uczyć ?“ A
O. godzinie 6 popołudniu w szkole św. Anny odczyt p. 
Józefa Batabana „O Lwowie" (szkic geogr.-statytyczny).
O godzinie 6-tej popołudniu w Kasynie iniejskiem walne 
zgromadzenie lwowskiego Klubu cyklistów.^
Ó godzinie 7 wieczorem w Stowarz. kupców i młodzieży 
handlowej wieczorek Listopadowy pod kierownictwem p. 
Maryana Signio.
O godzinie 7 wieczorem w sali ratuszowej, uroczysty wie­
czór Listopadów}' urządzony przez Koło mieszane Szkoły 
ludowej i Komitet obywatelski, pod kierownictwem p. Wł. 
Barącza.
O godzinie 7 wieczorem w „Zjednoczeniu" odczyt w rocz­
nicę Listopadową.
O godzinie 7 wieczorem w Kasynie miejskiem powtórzenie 
przedstawienia amatorskiego z dni poprzednich.
O godzinie 7 wieczorem w Czytelni robotników kolejo­
wych przedstawienie amatorskie.
O godz. U /2 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Gejsza". 
P o ju trze :
28 listopada. Poniedziałek, Krescentego.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 34, zachód o godz. 4 
minut 4.
Dnia tego, roku 1855 zmarł w Konstantynopolu Adam 
M ickiewicz.
O godzinie 7 wieczorem w sali klubowej Bratniej pomocy 
słuchaczów politechniki wieczorek Listopadowy.

— O godzinie 7. wieczorem w Domu robotniczym, zgromadze­
nie ludowe zwołane prżez partyę socyalno-deinokratyczną.

— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka „Szaławiła".
Brandes spędził wieczór wczorajszy u pp. Wa- 

cławowstwa Wolskich w nielicznem gronie, składa ją- 
cem się z wybitnych przedstawicieli literackiego i ar­
tystycznego świata. Obecnym był także prezydeut mia­
sta p. Godzimir Małachowski. Podczas wieczerzy prze­
mawiali: gospodarz, ks. prałat Gnatowski, który w pię­
knej francuskiej przemowie dał pogląd na ogólną dzia­
łalność i stanowisko Brandesa, jako pioniera wolności 
myśli i sumienia w literaturze światowej. Potem prze­
mawiali prezydent Małachowski, prof. Porębowicz, 
a w końcu p. Kazimierz Skrzyński, który zręcznie pa­
rafrazował „Kochajmy się" na „Kochaj nas". Na 
wszystkie przemówienia odpowiadał Brandes z tą uj­
mującą swobodą, jaka go cechuje* na pół z humorem, 
na pół z przejęciem głębokiem. Podczas wieczerzy 
nadesłał Wład. Bełza, któremu niezdrowie przeszko­
dziło wziąć udział w tern zebraniu, wiersz na cześć 
znakomitego gościa z Kopenhagi, który w całości po­
dajemy :

My nie dziękujem temu, co raczy 
Dać grosz nam z torby podróżnej,
Naród nasz bowiem nie jest żebraczy,
Co żyje z cudzej jałmużny.
Ale wysoko cenimy tego,
Co sam swobodnej syn ziemi,
Umie w nas uznać sobie równego 
I żyć jak równy z równemi.
Bo jeśli dumnym nie płyniem lotem 
Ku słońcu wiedzy i chwały,

— - To wszak nie jednym ranni my grotem,
Burze nam skrzydła łamały.
Tobie, coś odczuł te nasze blizny,
Najdroższy z wszystkich nam gości,
Życzym, by nigdy dla Twej Ojczyzny 
Nie zgasło słońce wolności.

Pogrzeli śp. Mieczysława Baranowskie­
go, zasłużonego członka Rady miejskiej, odbędzie się 
w niedzielę dnia 27 bm. o godz. 3 popołudniu z domu 
1. 4 przy ul. Sokoła. Zapraszam PT. członków Rady 
miejskiej do udziału w tym smutnym obrzędzie.

Prezydent miasta Dr. Małachowski.
Z „ S o k o ł a " .  Na pogrzeb śp. Mieczysława Ba­

ranowskiego prezesa Towarzystwa nauczycieli szkół lu­
dowych miasta Lwowa (ul. Sokoła nr 4) i długoletnie­
go członka polskiego Towarz. gimnastycznego „Sokół" 
we Lwowie zaprasza Wydział tego Towarzystwa człou- 
ków i wzywa do jak najliczniejszego udziału. Repre- 
zentaoya Wydziału weźmie udział w pogrzebie w stroju.

Czołem. Czarnik.
Spis rozpraw, które sądzone będą w VI. ka- 

deneyi posiedzeń sądu przysięgłych: 28 listopada po­
niedziałek, Bruch Mikołaj i 1 tow., o zbrodnię sprze­
niewierzenia; 80 listopada środa, Sternsckuss Markus 
L., o zbrodnię oszustwa;, 1 grudnia czwartek, Mazur­
kiewicz Jan, o zbrodnię z §. 125 u. k .; 5 grudnia 
poniedziałek. Batóg Mikołaj, o zbrodnię zabójstwa; 6 
grudnia wtorek, Modlinger Jakób, o-zbrodnię oszustwa; 
17 grudnia sobota, Niemczyk Józef, o zbrodnię z §. 
125 u. k.

Partya socyalno-demokratyczna we Lwo­
wie zwmłuje na poniedziałek dnia 28 bm. do sali Do­
mu robotniczego o godz. 7 wieczorem zgromadzenie 
ludowe z porządkiem dziennym: 1. Położenie polity­
czne. 2. Rada Państwa. Referować będą posłowie D a­
s z y ń s k i  i Ko z a k i e w i c z .

Poparzenie. Wczoraj popołudniu w sklepie 
Edwarda Rudzika, przy ulicy Gródeckiej 1. 1, zaszedł 
wypadek poparzenia. Chłopak sklepowy, Władysław 
Ochwin, chciał podnieść w górę lampę, tymczasem 
lampa się wywróciła a zapalona nafta, oblała twarz, 
ręce i piersi chłopaka. Żołnierz policyjny Tkaczuk zdo­
łał ugasić ogień, chłopak jeduak odniósł ciężkie popa­
rzenia. Po opatrzeniu przez stacyę ratunkową odsta­
wiono nieszczęśliwego do szpitala powszechnego.

Kronika krajowa.
Petycye gmin o zniżenie prestacyi na 

płace nauczycieli* SeJm Przekazał na ostatniej se- 
syi cały szereg petycyi gmin o zniżenie prestacyi na 
płace nauczycieli Wydziałowi krajowemu do zbadania 
w porozumieniu z Radą szkolną krajową i zdania spra­
wy na przyszłej sesyi.

Wydział krajowy zażądał też o wszystkich pety- 
cyach opinii od Rady szkolnej krajowej i co do tych 
petycyj, co do których opinia ta nadeszła, przekłada 
obecnie Sejmowi sprawozdanie z następującymi wnio­
skami :

1. Począwszy od 1 stycznia 1899 zniża się do­
tychczas uiszczane prestacye na płace nauczycieli gmi­
nom: Białoboki, powiatu Łańcuckiego z 16 proc. do 
Wysokości 10 proc.; Borki nizińskie, pow. Mieleckiego 
z 14 proc. do 10 proc.; Hujsko, pow. Dobromilskiego, 
z 20 proc. do 10 proc.; Ulicko seredkiewicz, powiatu 
Rawskiego, z 16 proc. do 8 proc.; Uliczko zarrbane, 
tego samego powiatu, z 27 proc. do 14 proc. — całej 
należytości podatków bezpośrednich wraz z dodatkami 
państwowymi w powyższych gminach corocznie opła­
canych.

2. Gminie Sanoczek, powiatu Sar ^ckiego, obniża

się prestacyę na plącę nauczyciela do kwoty 100 zł. 
rocznie, począwszy od 1 stycznia 1888.

3„ Gminie Sporysz, powiatu Żywieckiego, przy­
znaje się w drodze laski z funduszu szkolnego krajo­
wego kwotę 500 zL tytułem jeduorazowego zasiłku na 
częściowe pokrycie zaległości tej gminy do funduszu 
szkolnego miejsoowego w Żywcu.

4. Nad petycyami gmin: Brzezinka, [powiatu Wa­
dowickiego, Łany polskie i Łapajówka, pow. Kamione- 
ckiego, Maszkieuice, pow. Brzeskiego i Niebocko, pow. 
Brzozowskiego, o zniżenie prestacyi na płace nauczy­
cieli, przechodzi Sejm do porządku dziennego.

Sanok, 25 listopada. ( Wieczorek towarzystwa 
muzycznego; tyfus i  jego ofiary; pan profesor gimna- 
zyalny). Po dłuższym letargu, w jakim spoczywało do­
tychczas nasze towarzystwo muzyczne, wystąpił wczo­
raj nowy zarząd po raz pierwszy przed publicznością 
sanocką z wieczorkiem, o którym śmiało można po- 
wiedzieć* że powiódł się bardzo dobrze. I publiczności 
zebrało się sporo i program był zajmujący a dobrze 
wykonany. Wyszczególniły się przedewszystkiem chóry 
mięszane odśpiewaniem trzech pieśni, z których „Cy­
ganie" Schumana wypadły najpoprawniej. Za to po­
dziękować należy w pierwszym rzędzie niestrudzonemu 
i niezrażającemu się przeciwnościami kierownikowi 
chórów, p. B u d w e i l o wi .  Obok tego odśpiewała bar­
dzo pięknym i czystym głosem p. Woroniecka dwie 
pieśni, oraz duet Campana z p. Szymańskim, który 
również przedstawił się nam jako doskonały deklama- 
tor. Panna Budweilówna odegrała na fortepianie balla­
dę Chopina As-dur poczem na zakończenie dało nam 
grono amatorów znaną komedyjkę; „Jeden z nas mu­
si się- ożenić". Po tym dowodzie, ile przy dobrej woli 
da się. zrobić, życzylibyśmy sobie bardzo, by nowy za­
rząd kółka muzycznego jak najczęściej częstował nas 
takiemi produkeyami i w ten sposób przerywał od cza­
su do czasu tę nieznośną monotonność, jaka panuje 
w Sanoku.

W mieście i okolicy poczyna epidemicznie pano­
wać tyfus, biorąc jak zwykle swój początek od kasarń 
wojskowych, gdzie przecież stosownie do regulaminu 
powinna wzorowa czystość panować. Złe główne leży 
w fatalnym braku w Sanoku wody zdrowej do picia, 
ta bowiem, której się tu używa, jest wprost trująca. 
Obok tego, rozszerzaniu się choroby tyfusowej sprzyja 
bardzo fakt, iż wychodki jednej z naszych kasarń po­
łożone są nad płynącym przez miasto potokiem, w k t ó- 
ry m  n a s i  ż o ł n i e r z e  m y j ą  s w o j e  n a c z y n i a  
k u c h e n n e !  Podobno śmierć zabrała już jednę ofia­
rę, a w szpitalu wojskowym leży — jak mówią — 
około 20 chorych na tyfus.

Dotychczas nie słychać o jakiohkolwiek zarządze­
niach ze strony władz powołanych, chociaż bylibyśmy 
bardzo radzi, gdyby w tym względzie nastąpiło jakie 
faktyczne sprostowanie, byleby nie było takie, jakie 
onegdaj umieścił przygodny korespondent Dziennika 
polskiego w odpowiedzi na moją wzmiankę w Słoioie 
polskiem o rozszerzaniu się między młodzieżą gimna- 
zyalną ruską nienawiści do wszystkiego, co polskie.

Ów pan profesor gimnazyalny powinien był cho­
ciaż tyle dowiedzieć się z tego, co przed i po ankie­
cie szkolnej mówiono i pisano, że szkoła obok tego, 
iż ma „władzę" nad sobą, stoi również pod kontrolą 
obywatelską całego społeczeństwa. Od wykonywania 
tej kontroli nikt usuwać się nie powinien.

Tyle na razie, gdy przyjdzie chwila stosowna, 
powiem więcej.

Zapiski literackie, naukowe i artystyczne.
„Słowo" warszawskie rozszerzyło w tych 

dniach znacznie swój format, tak, że teraz jest naj­
większym z politycznych dzienników polskich w Kró­
lestwie.

W ystępy p. Żelazowskiego w Lublinie 
ściągają, jak nam stamtąd donoszą, tłumy publiczno 
ści. P . Żelazowski wystąpił tam już trzy razy, a mia 
nwoicie w sobotę, niedzielę i we wtorek.

„Dr. Albert Zipper. Mitologia Greków i Rzy­
mian i najważniejsze wiadomości o mitologii ludów 
oryentalnych Cetów, Germanów i Słowian. Z 87 ryci­
nami. Złoczów. Nakład i druk Wilhelma Zukerkandla". 
(8° str. 456).

Mitologię Greków i Rzymian dla dzieci i mło­
dzieży, wydał dr. Zipper w r. 1885. Rozeszła się ona 
w dwóch wydaniach. Książka, którą obecnie zapisuje­
my, zwraca się do szerszej publiczności. W tym celu 
treść owej dawniejszej mitologii autor znacznie rozsze­
rzył, posiłkując się najnowszymi wynikami nauki, nad­
to zaś dodał treściwe zarysy mitologii innych ludów 
pogańskich.

Mitologia umiejętna nie poprzestaje na wylicze­
niu bóstw i podaniu mitów związanych z niemi. Śle­
dzi ona drogi, jakiemi, tworząc sobie bóstwa, szła 
wyobraźnia narodów, szuka podstaw, na jakich oparły 
się miły, porządkuje je wedle miejsca i czasu — wre­
szcie porównując wyobrażenia religijne różnych ludów, 
wydobywa cechy ich wspólne i dochodzi przyozyn tej 
wspólności.

Naturalnie dziełko popularne, jakiem jest mito­
logia dr. Zippera, nie mogło przyjąć tak szerokiego 
zakresu, ale uważamy to za prawdziwą zasługę 
autora, że gdzie tylko znalazła Bię ku temu sposo­
bność, Kie omieszkał opowieści owych z zakresu mi­
tologii oprzeć na podstawach umiejętnych.

W  największym wyborze poleca i  I »

O .  T .  W i n c k l e r a  S y n  d Z C Z O l K I
do sukień, stołów, bilardów, paznokci, fro­
terowania, szorowania, czyszczenia koni 
i bydła itd — Zgrzebła w wielkim w yborze.
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Ze szczególną troskliwością opracował autor mi­
tologię grecką, poprzedziwszy ją bardzo instrukcyjnemi 
uwagami o religii tego narodu, o świątyniach, kapła­
nach, ofiarach i modlitwach, wreszcie o poznawaniu 
woli bogów.

Tę samą metodę spotykamy w zastosowaniu do 
mitologii rzymskiej.

Co do samych mitów, to autor umie, opowiada­
jąc je, roztoczyć tyle werwy, a w razie potrzeby, poe­
tycznego wdzięku, że czytelnik mimówoli czuje się por­
wany ich pięknem.

Dodany na zakończenie indeks nazw greckich i 
rzymskich ułatwia oryentowauie się,

Ozdobne, bogato ilustrowane wydanie książki, 
przynosi prawdziwą chlubę firmie Zukerkandla, tak 
zasłużonej wydawnictwem taniej „Biblioteki uniwer­
salnej".

„Xris“. Onegdaj podaliśmy treść libretta naj­
nowszej opery Mascagniego, obecnie zaś zapisujemy 
szczegóły pierwszego jej przedstawienia, które odbyło 
się w rzymskim teatrze Constanzi dnia 23 bm. Owoż 
przyniosło ono kompozytorowi zaledwie succć d'e- 
sitme.

Libretto, dziwna mieszanina dekadenckiego sym­
bolizmu, spotkało się z powszechnem potępieniem. Mu­
zyka posiada ogółem za mało melodyjności, jakkolwiek 
spotyka się szczegóły niezwykle piękne. Uwerturę, hymn 
do słońca, miłosne śpiewy w akcie I. i II., jakoteż 
ba,ladę musiano powtarzać. — Cały akt 11 podobał się, 
l i  natomiast osłabił tylko wrażenie. Mascagniego wy­
wołano 13 razy.

Wedle powszechnego zdania fatalne libretto po- 
prostu zabiło muzykę. Wątpią, by „Iris" -wydostała się 
poza obręb Włoch.

Amfiteatr podczas premiery przedstawiał niesły­
chanie wspaniały widok. Na przedstawienie przybyła 
królowa i cały kwiat arystokracyi. Ogółem było 5.000 
widzów.

Od R e d a k c y l . „Pren uraora tor ka  ze  Lwowa":  
Drukować nie możemy. Po manuskrypt może się Pani zgłosić.

A ut or a  „ H o d o w l i  kró l ik ów"  prosimy o cierpliwość; 
wydrukujemy, ale musi trochę zaczekać na miejsce.

A u to rc e :  „Chleba  n a s z e g o  p o \ v s z e d n i e g o ' !-  dzię­
ki: jemy i zamieścimy.

„Nie- Ida".  Drukować nie możemy.
Panu  L. W. w e  L w o w ie .  Ną pańskie zap}i:anie dlacze­

go nie piszemy o „Polsce" Brandesa, przypominamy, że z książ­
ki tej zdaliśmy szczegółowo sprawę w fejletonie naszego pisma 
z końcem czerwca i początkiem lipca r. b.

B ile ty  n a  ju tr z e js z y  w ieczór L is to p a d o  w y  urzą­
dzony staraniem Koła mieszanego To w. Szkoły ludowćj wspól­
nie z komitetem obywatelskim w sali ratuszowej — są do naby­
cia w cukierniach pp. Bieniedzkiego oraz Brzeziny w cenie 30 ct. 
a wieczorem przy kasie.

W ieczorek L is to p a d o w y , urządzony staraniem „Kół­
ka naukowgo To warz. bratniej pomocy słuchaczów politechniki, 
odbędzie się 23 bm., o godzinie 7 wieczorem w sali klubowej 
Tow. bratniej pomocy (Politechnika II. piętro).

W y k ła d y  p o p u la rn e  tv d o m u  ro b o tn iczym  (pa­
saż Hausmana 8) rozpoczynają się w niedzielę, dnia 27 listopa­
da popołudniu. Od godz. 4 do 5 wykład „O potrzebie wiadomo­

ś c i  przyrodniczych", a od godz. 5 do 6 „O budowie człowieka" 
(z demonstracyami obrazów świetlnych za pomocą skioptikonu).

2 Grudnia. 2 bolesnemi uczuciami zbliżamy 
się  do dnia uroczystego dla państwa, który chór naro­
dów, z wielu złożony głosów, połączy w jeden hymn 
potężny i harmonijny. Cała Austrya tak chętnie świę­
ciłaby dzień jubileuszu z nadzwyczajną wspaniałością, 
lecz straszny cios, który przeznaczenie zgotowało ce­
sarzowi i jego ludom, przytłumia radosną uroczystość, 
a wszystko ocienia ponury całun żałoby. Pomimo to 
obywatele Austryi starają się i chcą całkiem słusznie, 
aby ten wielki dzień pamiątkowy nie przeminął bez 
zewnętrznych oznak pamięci o nim. Jak wiadomo, za­
stanawiano się także i w wiedeńskim ratuszu kwesty ą 
powszechnej iluminacyi i pozostawiono ją uznaniu ka­
żdego. Nie potrzeba więc dobitniej podnosić tego, że 
ta dobrowolna manifestacya znajdzie i u nas chętny 
i wymowny wyraz w obfitych dekoracyach flagami 
i powszechnej iluminacyi.

W yszed ł Z d ru k u  I. tomik „Taniej Czytelni" i zawiera 
„L eg en dy "  Kazimierza Kalinowskiego. Do nabycia w księgar­
niach w cenie 5 centów.

G a b rye lska  (K r z y s z to fo r y , B ra kó w ),  Sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w  Austryi fabryki 1Petrof z m e­
chaniką angielską po 500, w iedeńską po 300 fcł.

R o z m a ito ś c i.
P. Eugenia Januszewska, rodem z Litwy, 

uzyskała na uniwersytecie w Bernie (Szwajcarya) sto­
pień doktora medycyny (z odznaczeniem).

Niepodniesione wygrane. Wedle oficyalne-
go wykazu, nie podniesiono dotąd następujących wy­
granych na losy Jo-szw : Serya 282 nr. 34 zł. 18.000; 
ser. 279 nr. 15, ser. 3329 nr. 74 i ser. 4576 nr. 99 
po 10.000 zł.

Zatrucie. W Pięciokościołach zachorowało wśród 
symptomów zatrucia dwudziestu oficerów zaraz po 
spożyciu obiadu w menaży. Jak potem stwierdzono, 
powodem były jadowite grzyby, użyte do sosu. Dzięki 
szybkiej pomocy lekarskiej wszystkich chorych udało 
się ocalić.

Juliusz Baedecker, brat założyciela, a po jego 
śmierci sam właściciel instytucyi znanych podręczni­
ków dla użytku turystów, zmarł w Essen w 78 roku 
życia.

Papież kazał przeprowadzić badania co do 
spadku po słynnym trybunie ludowym, Cola Rienzi, 
zamordowanym w r. 1354.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ § l o w a  P o l s k i e g o * * .

Wiedeń, 26 listopada. Na porządku dzien­
nym wtorkowego posiedzenia Izby posłów będzie 
trak tat handlowy z Japonią i drugie czytanie ustawy 
o polepszeniu płac sług państwowych.

Wiedeń, 26 listopada. Zwołana przez Oest&r- 
rdchisch-israelitische Union ankieta żydowska zakoń­
czyła już obrady. Między innymi, pisemnie złożyli swą 
opinię posłowie: Czecz, Piotr Górski, Witołd Lewi­
cki, Rutowski, Rappaport, Kolischer, Byk, Rosen- 
stock, Daszyński, Kozakiewicz, dr. Straucher, prof. 
Piłat ze Lwowa, profesor Rosenblatt z Krakowa, dyr. 
Lazarus, Salomon Buber ze Lwowa, szef sekcyi Ed­
ward Gniewosz, Artur Eibenscliutz z Krakowa, dr. 
Goldhammer z Tarnowa, dr. Daniel z Nowego Sącza, 
panna Dora Horo wiz ze Stanisławowa i wiele innych.

Poseł W i n k o w s k i  w charakterze gościa 
uczestniczył w obradach ankiety.

Wiedeń, 26 listopapa. Wczorajsze posiedzenie 
Rady miejskiej, wbrew oczekiwaniu, miało przebieg 
nadzwyczaj spokojny — nie przyszło do właściwych 
skandalów, lecz tylko rozegrał się szereg scen bu­
rzliwych i doszło do zaostrzonej wymiany zdań.

W przedsionku sali posiedzeń było ustawionych 
dziesięciu strażników miejskich, aby wykluczonym 
z kilku posiedzeń radnym Wrabetzowi i Brunnerowi 
przeszkodzić w razie, gdydy chcieli wejść do sali 
— jednak ci dwaj radni nie przyszli wcale.

Budapeszt, 26 listopada. Szilagyi zwołał na 
dziś wieczór przewódców opozycyi do siebie, ażeby 
z nimi omówić sprawę manifestacyi jubileuszowej 
dla cesarza. Posłowie, którzy pojawili się na tern 
zebraniu, mieli zgodzić się na to, by hołd Izby za­
pisano w protokole.

Według innej wersyi, nie powzięto żadnej 
uchwały.

B u d a p e s z t ,  26 listopada. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Sejmu odbywa się w dalszym ciągu bez 
przeszkód rozprawa nad przedłożeniem indemniza- 
cyjncm.

B u d a p e s z t ,  26 listopada. Na wczorajszej 
premierze w teatrze ludowym śpiewano kuplety, 
które się odnoszą do ostatnich zajść politycznych. 
Publiczność oklaskiwała je gorąco i wznosiła okrzyki: 
Precz z Banffym, precz z Hentziem. Artystom urzą­
dzono wielką owacyę. Policya zabroniła powtórzenia 
tych kupletów.

B e r lin , 26 listopada. Parlament niemiecki 
zwołano na dzień 6 grudnia.

Paryż, 26 listopada. Dzienniki Petit Bepu- 
bliąue i Lanterne donoszą, że dawniejszy niemiecki 
attachć wojskowy,. pułkownik S c h w a r z k o p p e n  
życzy sobie, aby był wezwany przed sąd wojenny, 
który ma sądzić Picąuarta, aby zeznać urzędownie, 
że inkryminowany dokument zwany petit bleu jest 
autentyczny i przez niego samego był adresowany 
dokładnie do Esterhazy?ego.

W dzienniku Siecle Reinach zwraca na ta  uwa­
gę, że w r. 1894 pułk. Henry nie mógł dostać do­
kumentu bordereau, jak  twierdził, bo Henry wtedy 
nie był ani szefem ani zastępcą szefa biura wywia­
dowczego doniesień wojskowych. Owe bordereau do­
stał do rąk pułk. Sandherr, albo inny oficer z tego 
biura.

Konstantynopol, 26 listopada. Podług wia­
domości z Krety, rada admirałów uchwaliła zabronić 
wojskom tureckim wstępu na wyspę. Wyekspedyo- 
waniem wojsk tureckich, znajdujących się jeszcze 
na wyspie, zajmie się obecny zarząd Krety.

Admirał Skrydłow otrzymał 18.000 rubli do 
rozdziału między ubogą ludność mahometańską 
w Rethymnie.

W ię d e ń ,  26 listopada. Dziś o godzinie 12 min. 30 
z południa notowano: Kredyty austryackię 355*50, Kredyty
węgierskie 386*—, Anglobank 154*50, Unionbank 290*50, Bank- 
verein 261*—, Laenderbank 224*75, Boden Credit —*—, Alpiny 
183*60, Towarzystwo akcjrjne broni 202*—, po kursie —*—, 
Rima Muranya 269*—, Prager Eisen 942 —, Kolej państwowa 
356*37, Kolej południowa 68*75, Ełbenthal 259*— , Lombardy 
68*75, Austryacka renta koronowa —*—, Węgierska renta koro­
nowa 97*70, Renta srebrna —-*—, Renta majowa 101*—, Akcye 
tytoniowe 128*75, Węgierska renta złota 119*80, Losy tureckie 
58*80, 20-franków 9*55, Marki niemieckie 58*96.

Usposobienie mocne.
S£erlfn.i 26 listopada. O godz. 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 221*50, Disconto Coramandit 193* —.
Usposobienie wyczekujące.
Wiedeń, 26 listopada. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę 9*68 do 9*69, żyto 

na wiosnę 8*68 do 8*69, kukurydza na październik, maj, czer­
wiec 5*18 do 5*19, owies na wiosnę 5*25 do 5*26, Rzepak na 
stj^czeń, luty, sierpień, wrzesień ■—*-*- do —*—, olej na styczeń, 
kwiecień 33 — do 84*--.

Usposobienie lepsze. Mgła.
B u d a p e s z t ,  26 listopada.
Pszenica na marzec 9 7 7 do 9*79, żyto na marzec 8*56 

do 8*58, kukurydza na maj 4*87 do 4*89, owies na maj 6*~  
do 6*02. Rzepak na sierpień 12*40— 12*50.

Oferty na pszenicę nieświetne.
Tendencya słaba. Mgła.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Adres hołdowniczy m. Lwowa dla ce­

sarza. Adres hołdowniczy stolicy kraju dla monar* 
chy, z powodu 50-leeia jego rządów, jest już na ukoń­
czeniu i w tych dniach odesłany zostanie do Wiednia.

Projektował go prof. Z a c h a r j e w i c z .  Na pier­
wszej stronicy widzimy na pergaminie kompozycyę 
w kształcie tryptyku w stylu gotyckim. Środkowe pole 
zajmuje śliczna akwarela kolorowana, która wyszła 
z pod pędzla znakomitego artysty St. R e j c h a n a .  
Przedstawia ona apoteozę cesarza.

Monarcha klęka przed Matką Boską koronowaną 
koroną Zygmuntowską, przyjmując Jej błogosławień­
stwo; obok anioł klęczący, oparty na tarczy, zdobnej 
w herb austryacki wskazuje narodom osobliwą opiekę, 
pod którą Matka Boska przyjmuje cesarza. Na podu­
szce leżą insygnia cesarskie. Cała ta akwarela, nie 
zwykłe dzieło sztuki, rozwija się na tle m. Lwowa. 
Boczne pola alegoryzują: miłość i miłosierdzie na zło­
tem tle, okrytem symbolicznemi liliami. Na kartuszach 
ua dole znajduje się herb miasta Lwowa, na górze 
zaś inicyały cesarza.

Po bokach cyfry: 1848—1898.
Na stopniach wreszcie widnieje napis: „Królowo 

Nasza przyjm w swą opiekę naszego Monarchę". Na 
drugiej karcie znajdujemy tekst adresu hołdowniczego; 
na trzeciej podpisy wszystkich radnych z prezydentem 
na czele. Oprawa adresu jest nadzwyczaj gustowną. 
Wykonana z chińskiej skóry, w rogach inicyały miasta 
Lwowa — pośrodku złote insygnia. Wyszła ona z pra­
cowni lwowskiej p. Getritza.

Szef sekcyjny w ministerstwie sprawiedliwo­
ści, dr. Kl e i n ,  przybywa jutro do Lwowa z in­
spektorem sądów na Galicyę wschodnią p. K ri eg s- 
f e l d e m .  W poniedziałek odbędzie się u prezydenta 
sądu wyższego dr. T c h ó r z n i c k i e g o  konferencya, 
w której wezmą udział: oprócz pp. Tchórznickiego. 
prez. Baucha i inspektora Kriegsfeida, wszyscy prezy­
denci sądów obwodowych we wschodniej części kraju, 
którzy jutro przybywają do Lwowa. Celem konferen­
cji jest ułożenie planu prac sądowych na rok 1899, 
oraz rozpatrzenie różnych spraw, dotyczących prakty­
cznego zastosowania nowej procedury cywilnej.

Telefon do Krakowa i Wiednia był dziś 
znowu przez kilka godzin przerwany w mieście Gród­
ku. Linię naprawiono dopiero po wpół do drugiej po­
południu.

(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polskiego"}.

Kraków, 26 listopada. Wczoraj, w procesie
0 losy tureckie, ukończono przesłuchanie obwinionych, 
z których żaden nie przyznał się do winy. Dzisiaj roz­
poczęto przesłuchiwanie świadków, w g ro n ie  których 
stanął i p. Franciszek Kurantowski, zeznaje szczegółu* 
wo, jak obwinieni Neufeldowie przyjechali do jego 
kantoru i uskuteczniali przesyłki losów tureckich do 
Wiednia.

Zezuał też świadek przeciw Izakowi Neufeldowi, 
że wysłał przez niego, gdy udawał się do Warszawy, 
przesyłkę, której wszakże Neufeld nie wręczył. Proku­
rator Piotrowski zastrzegł sobie z powodu tego osobne 
ściganie Neufelda. O godz. 11 zarządził przewodniczą 
cy pauzę.

Kraków, 26 listopada. Dzisiaj rano rozpoczęły 
się dalsze konferencye sądowe w prezydyum apelacyi 
przy udziale p. Kleina, szefa sekcyi w ministerstwie 
sprawiedliwości. Obrady ukończą się dzisiaj.

We wczorajszym obiedzie na cześć p. Kleina u 
prezydenta apelacyi p. Czyszczana, wzięli udział ucze­
stnicy konferencyi, wiceprezydent apelacyi p. Zaleski, 
prezydent sądu kraj. p. Summer-Brason, prezydenci 
sądów obwodowych, inspektor sądów zachodniej Gali- 
cyi p. Uhr-Stebelski, wiceprezydenci Mordlowski i Cie­
szyński, oraz inspektorzy kancelaryjni.

Kraków, 26 listopada. O godz. 11 przed po­
łudniem w sali Rady miejskiej odbyło się zebranie po­
zostających w stanie spoczynku urzędników, dla na­
radzenia się nad polepszeniem doli, podniesieniem 
emerytur własnych, oraz i pensyj dla wdów i sierót,

Pierwszy przemówił emerytowany prof. p. Grzy­
bowski, poczem inni mówcy wykazywali krzyw dy eme­
rytów, którzy łata długie służyli państwu, a przeszedł­
szy na emeryturę pozostają w gorszem położeniu, gdyż 
utracili dodatek akty walny.

Wykazano również, że taka regulacya nie pocią­
gnie za sobą wielkich wydatków. W obronie ich spra­
wy musi wystąpić cały stan emerytalny w Galicy i, 
Uchwalono wreszcie wybrać dla ułożenia petycyj ko­
mitet redakcyjny, któremu powierzone będzie dalsze 
kierownictwo sprawy emerytalnej.

Do komitetu wybrani zostali emeryt, prof. Grzy­
bowski, adjunkt Filimowski, radca sądowy Chrzyszczak
1 radcy szkolni Olszewski i Studziński.

Nowy Sącz, 26 listopada. Wszystkie zabudo­
wania i wielki browar na Strecówce za miastem w pło­
mieniach. Pożar poduieca wiatr okropny.

Pożar zniszczył już całą Strecówkę, stodoły fol­
warku. Muecka i sąsiednie domy. Wojsko i straż po­
żarna pracuje z całym wysiłkiem nad zlokalizowaniem 
ognia. Szkody dotychczasowe obliczają na kilkadziesiąt 
tysięcy.

H fezw ykłej d o b ro c i K a w ę  C ey lo ń ską , najlepszą, jaka istnieć może, funt po i  zł.
po.eea tana  JAN MUSZYŃSKI c.n%  'a f n ie .
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Tadeusz Barąes.
Świat artystyczny podejmować dziś będzie ucztą 

w salonach „Kola literackiego“ twórcę pomnika króla 
-Jana Ul., który od niedzieli zdobi nasze, tak niebogate 
w monumenty, miasto.

Tadeusz Barącz jest dzieckiem Lwowa i pocho­
dzi ze znanej rodziny ormiańskiej.

Urodził się w naszem mieście w r. 1849 i w la­
tach młodzieńczych począł w sobie żyłkę żołnierską.'

Początkowe wykształcenie w kunszcie władania 
bronią odbiera też w szkole kadeckiej w Heimburgu 
pod Wiedniem. Po kilku latach zapał do żołnierki ostygł 
w młodym chłopcu, a stosunki polityczne i rodzinne 
wpłynęły na zwrot w jego dalszej edukacyi. We Lwo­
wie kończy szkołę realną i tutaj wstępuje na technikę. 
W młodzieńcu obudzają się inne — jakże odmienne od 
tych pierwszych! — dążenia i ideały. Barącz przysięga 
wierność sztuce i przysięgi swej dotrzymał wybranej 
kochance. Przez jeden rok kształci się w krakowskiej 
Akademii sztuk pięknych, następnie przez dwa lata stu- 
(lyuje w Monachium, gdzie już na drugim roku otrzy­
mał zaszczytne odznaczenie, bo medal srebrny za kom- 
pozycyę pn .: „Wojna*. Tutaj poznał prof. Zumbuscha; 
Jak każdego prawdziwego artystę — nęciła Barącza, 
pełna arcydzieł sztuki ziemia włoska. W ojczyźnie Pe- 
trarki bawił artysta dość długo i tam dojrzał talent 
Barącza. Między innemi pracami wykonał we Włoszech 
z marmuru piękną rzeźbię, przedstawiającą: A m o r a  
i V e n u s. We Florencyi poznał się z natchnionym 
piewcą „Lirenki4* — Teofilem Lenartowiczem, który 
wysoko cenił talent Barącza i przepowiedział, mu za­
szczytne w rzędzie polskich pracowników dłuta sta­
nowisko.

Po powrocie do Lwowa, jął się Barącz w począt­
kach mniejszych prac; robił figury do gimnazyów, biu­
sty, mniejsze pomniki, stopniowo podejmując się po­
ważniejszych dzieł. Kadzie miejskiej przedłożył projekt 
pomnika Sobieskiego, ale długo musiał czekać, aż po 
wielu przejściach i korowodach, sprawa pomnika we­
szła w ostateczną fazę. Po wykonaniu projektu Sobie­
skiego, spieszy Barącz za ocean i w Chicago zdobywa 
pierwszą nagrodę na konkursie, rozpisanym tam przez 
Polaków na pomnik Ko ś c i u s z k i .  Nieszczęśliwe wa­
runki konkursowe nie pozwoliły mu projektu swego 
wykonać. — Na wystawę Chicagowską przesłał 
p. Tadeusz kilkanaście prac, (w tej liczbie także: 
Amora i Venus) — i wprost niepojętym jest fakt, iż 
dotychczas nie zwrócono mu z Ameryki ani jednego 
biustu, ani go nie poinformowano o losach z takim 
nakładem pracy wykonanych rzeźb, na których trans- 
.port wyłożył artysta znaczne sumy.

Barącz wykonał również pomnik Sobieskiego dla 
Kałusza, pomnik Chrzanowskiej dla Trembowli; we 
Lwowie zaś między innymi pomniki: Ordona, Wierz- 
chlejskiego i Krówczyńskiego wyszły z pod jego dłuta. 
Obecnie pracuje nad kolumną Mickiewicza na konkurs 
lwowski.

Prace Barącza cechuje zawsze głębsza myśl prze­
wodnia, której nadaje pełny wyraz artystyczny, świad­
czący chlubnie zarówno o refleksyi rzeźbiarza, jak i 
zupełnem zapanowaniu nad trudnościami formy.

Barącz posługuje się symboliką używa jej na­
wet z predylekcyą — ale daleki jest od hołdowania 
modnym, dekadenckim „nastrojowym* prądom w sztuce, 
która, zdaniem Barącza, powinna odtworzyć tylko 
prawdę, piękno estetyczne i przemawiać do widza 
w sposób jasny, a nie sfinksowy, musi działać samą 
siłą ekspresyi i pobudzać nietylko umysł, ale także 
w równym stopniu uczucie. Artysta nasz pojmuje i 
uznaje tylko taki uszlachetniający, idealny wpływ 
sztuki, zwłaszcza polskiej sztuki. ;L

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 26 b. m.

Z targu pieniężnego.
Kurs lwowski:

Za 100 rubli sr. . . płacą: 127' —- żądają: 128'10
Za 100 marek . . . „ 58'50 » 58'82
20*frankówka . . . „ 9'60 » 9.60

Targ zbożowy i towarowy.
(Butik rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 26 listopada.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwow.
Pszenica gotowa 9 '~  do 9'30. Pszenica na termina 

_> •_  do . Żyto gotowe 7'50 do 7 80. Zyto na termina
-  ‘—• do —’—. Owies obrocznj' star}' 6’50 do 6*80. Owies nowy
— — d o — Jęczmień pastewny 5'75 do 6'-—. Jęczmień 
browarny 6*50 do 7'50. Rzepak 11'-— do 11'25. Lnianka 
—•— do —•—. Groch pastewny 5*75 do 6‘50. Groch 
do gotowania 6*75 do 9'— Wyka — — do —'— Bobik
do —•—. Mrefilka—•— do —'—. Kukurydza stara 5*75 do (>'--• 
Ku kur. nowa lub na'term. 5‘20 do 5'70. Chmiel za 56 kiio 65*— 
do 100'—. Koniczyna czerwona 48*— do f>5'— Koniczyna biała 
38'— do 46'—-. Koniczyny szwedzka do — Tymotka
17'50 do 20.

Spirytus pantas Tarnopol 16:25 do 10‘50, na terminu 
14 — do 14'50.

Usposobienie lepsze, ceny utrzymują się.
W spirytusie tendeneya niezmienna.’

Wiedeń, 26 listopada. Wykaz Banku austro- 
węgierskiego z 23 listopada: Noty w obiegu 415,386.000 
zł. (mniej 5,323.000) pokrycie kruszcowe 490,085.000 
zł. (więcej 1,413.000), portfel 232,747-000 zł. (więcej
9,268.000) lombard 29,808.000 zł. (mniej 166-000) 
rezerwa not obowiązana do podatku 11,578.000 zł. 
(mniej 6,803.000).

(Cyfry w nawiasach oznaczają stosunek do po­
przedniego w ykazu.lPm /p. Red.).

Obniżenie taryfy pasażerskiej rosyjskich dróg 
żelaznych na odległościach nie przewyższających 300 
wiorst, bliskiem jest urzeczywistnienia. Reforma ta wy­
woła, naturalnie, z początku dość znaczne obniżenie 
dochodu (około 10 milionów rocznie), ale w latach na­
stępnych niedobór się wyrówna skutkiem zwiększenia 
ruchu, jakie niewątpliwie nastąpi.

Agenci handlowi rosyjskiego ministerstwa 
skarbu mają otrzymać nazwę wprost agentów minister­
stwa, z zaliczeniem ich do składu misyi dyplomaty 
cznych i z przyznaniem praw, z jakich korzystają 
agenci wojskowi i marynarki.

Redaktor naczelny: 
T a d e u s z  I l o n a a n o w i c z .

Odpowiedzialny redaktor: 
8 t a n i s t s a w  l i o s s o w s k t .

Teatr hr, Skarbka.
W sobotę dnia 26 listopada 1898,

(po raz 11-ty)

S Z A T A N I  N A  Z I E M I
fantastyczno-komiczna operetka w 4-ch aktach Franciszka 

Souppe’go, przekład polski Aurelego Urbańskiego.
Akt 1 : „W piekle". Akt 2: ,W pensyonacie żeńskim". Akt 

3: „W koszarach". Akt 4: „Powrót do piekła. 
O S O B Y :

Satanas, mistrz piekieł 
Mefistofel, jego marszałek 
Lucyper I

- - j jego wysłannicy

jego doradcy 

5 piekielni intryganci

Samiel 
Belzebub 
Fulgart I 
Charon \
Pluton |
Astarot 
Azrael 
Abadonna 
Uriel - •
Sadrach, pokojowiec mistrza 
Aglaja, ochmistrzyni panien, pensyonatm 
Amanda ^
Izabela 
Eleonora
Genowefa \P̂ yonarki
Anrora 
Ludomila 
Krystyna
Morowy Groom, kapitan 
Izydor chorąży 
Albin, kadet
Rozyna, baletniczka, siostra Amandy 
Polikarp 
Roman 
Lucyan 
Leander 
Wiktor 
Longin 
Hugo 
Lambert 
Modest 
Kwiryn
Ciupa, dozorca więźniów 
Regina, jego żona 
Angela 
Matylda 
Floryna 
Creve 
Blandyna 
Korynna 
Miranda 
Juliettą 
Antonina 
Emilia
Tomagz, odźwierny pensyonatu 
Kelner 
Strażnik

EoP.

iO
3
©

p. Myszkowski 
p. Kratochwil 
p. Patiuszenko 
p. Nowalski 
p. Pasławski 
p. Einszpom 
p. Szulczewski 
p. Złotogórski 
p. Pietraszewski 
p. Gamski 
pna Weigel 
p." Laufer 
p. Pasterski 
pni Radwan 
pna Bohuss 
pni Kliszewska 
pna Borkowska 
pna Gwiszczówna 
pna Jaroszówna 
pna Rastawiecka 
pna Niedzielska 
pna Saner 
p. Bogucki 
pni Bronikowska 
p. Orzelski 
p. Kasprowiczowa 
p. Jasiński 
p. Langenfeld 
p. Trojanowski 
p. Thelen 
p. Kornarzyński 
p. Lipiński" 
p. Nowalski 
p. Bykowski 
p. Dolski 
p. Nowiński 
p. Pasterski 
pna Weigel 
p. Michlewiczowa 
pna Lambrini 
pna Podhorska 
pna Hordyńska 
pna Wiśniewska 
pna Nowalska 
pna Spichlerska 
pna Krajewska 
pna Krott A. 
pna Krott J. 
p. Podgórski 
p. Nowiński 
p. Dolski. . p jjolSKl

Duchy piekielne, szatani, dwór Satanasa, armia piekielna, 
pensyonarki, oficerowie, żołnierze, baletnice. — Rzecz dzieje 

się w piekle i na ziemi.
W akcie 4 „Piekielna galopada" odtańczą panie: Bogdano­
wicz, Podgórską, Michlewicz, Niedzielska, Lambrini; orazpp.

Solnieki, Zymirśki, Nowalski, Jasiński i Schmidt.
W przedstawieniu biorą udział dwie orkiestry 1-sza na ziemi 

2-ga w piekle t. zw. „Piekielna muzyka".
P oczątek  o godz. 7-mej, koniec o 10-tej wieczorem.

Hotel „Imperial**
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotei, restauracja i kawiarnia
P r z y j e c h a l i  dnia 26 listopada.
A. hr. Mniszek z Makuniowa. — Dyr. L. Szul 

z Ropy. — Wanda Olszewska z Dubia. — Dr. A. 
Last z Czerniowiec. R^uch z Sambora. —-
M. Kurkows# z Schoduicy. — Z. Mikucki z Gorlic.-- 
Dr. K. Łepkowski z Krakowa. — A. Nadler z Wie­
dnia. — P. Siemiginowska z Torsk. — Z. Wessely 
z Pragi. — K. Schneider z W iednia. — a . Begesco 
z Paryża.

H o t e l  f r a s i e i s s l d . .
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 26 listopada.
A. Ziffer z Wiednia. — P. Maller, J. Zorn, Al­

fons Pircher, A. Bube, J. Frohs, J. Dratsch z Wie­
dnia. — Alfedowie Steccj7 z Srodopolic. — J. Merklen 
z Paryża. — p. Skopowscy z Horyńca. — Dr. Barań­
ski i J. Gużkowski z Rudek. — P. Grand z Przemy­
ślan. — Dr. Górscy z Bochni. — F. Blatt z Krakowa. 
P. Ansion z Lachowic.

BanBanw * r im *—  h m m m i- o
Wobec wysokiego kursu

Rent austryackich i -węgierskiołi
polecamy zamianę tychże na 

Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego, 
Listy zastawne Banku krajowego,
Listy zastawne Banku hipotecznego

S » 1 Ł A Ł  i  L I L I E N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

U .  J o n a s z
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprredale wszelkie papiery wartościowe I monety 

p o cen a ch  n ajk orzystn iejszych .

Promesy do ciągnienia I. grudnia hr.
na

losy państwowe z r. 1864
po zł. 5*75 wraz ze stemplem

na połówkę (Va) tychże losów
po zł. 3*50 wraz ze stemplem.

Ołówna wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron.
Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 

w kwotach z!t. 5 0 .0 0 0  l złr. 5 .0 0 0 .
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct., na porfcoryum.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa dni 

przed ciągnieniem, z powodu wyczerpania zapasu nie mo­
głyby być uskutecznione.

NADESŁANE.
Rubryka N A D E S Ł A N E * nie pochodzi od redakcyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

K e i t a u r a c y a  W e b e r a
ul. A k a d e m ic k a  10  

W Niedzielę dnia 27. listopada
Koncert obiadowy (smyczkowy)

3 0 - g ó  p u łk u  p .
Wstęp wolny. Początek o godzinie I U/a w południe.

M M u m M n a n M H n m M M M M M H M B H m H H B H in B n a y i i iM ,

zaszczyt zawiadomić, źe po 25-letniej 
IWJdHBB praktyce w atelierze dentystycznem bł. p. 
J . WEISSA i Dr. A. WEISSA, otworzyłem własne 
Atelier przy ul. Kopernika 1. 8, I. p.

Z głębokim szacunkiem
E m il B or des.

— —— — n—— —— — — i ■ j h wamlirnri ■

Dr. S tan is ław  Zab ło ck i
ordynuje przy ulicy Sykstuskiej 1. 34  II. pię­

tro od Val2 do V2 l  i od 3—4 popoł.
w chorobach nosa, gardła, uszu i piersi.

D r .  A n t o n i  M o t e l o
specyalista przeszło od lat 25 dla chorób płciowych, 
chorób skórnych jakoteż dla chorób pęcherzowych, 
ordynuje ul. Zimorowicza 1. 5 od godz. 9— 11 rano 

i od 4—6 po południu, Lwów.
Poradnik kosstuje pocztą 1 zł. 20 ct. (markami), 

Powróciłem
D r .  T a b o r ,  Akademicka 26.

Zmiana m ieszkania
2Dx. Teofil StecłiieTTTlcz;
specyalista chorób: płuc, graróła, nosa i  uszów, mie­

szka obecnie — ni. SoMesKiegro 4.

Powrócił Wincenty Schneider,
muje jak dawniej ul. Krakowska 1. 18 wraz z p. 
Maksymilianem Starkiem i sporządza sztuczne zęby 
i szczęki wedle najnowszego systemu.
■■tBBanHHnm «n a«c«Moe— mmmnas— — now in— —a a w m ummmuamfi inr*i

Dom naftowy Ghorąźczyzna 17— 19

Lokale na biura
2, 3, 4 lub 5 pokoi z centralnem ogrzewaniem, el 
ktrycznem oświetleniem i wodociągami, w każdy 

czasie do wynajęcia.

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

N I E M O W L Ą T  i  D Z I E C I  
jest przez powagi lekarskie polecany

m  & . ! ? & > .

P u d e r  a n t i s e p t y c z n y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar­
ką „ © p a t r z ia o ś ć * *  w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą P u d e r  „ M a y a * 6. — Pu­

dełko 35 centów.
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Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś ro d y  i n ie d z ie lo

namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudnia we śro d y  
• n i e d z i e l e  a prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
n dyrektora poczt i telegrafów Beferowieza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  n dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popol. c o d z ie n n ie  
z wyjątkiem w to rk u  i n ie d z i e l i  w prezydynni wyż­
szego sądu krajowego; w n ie d z i e ie  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za popije dniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie a mar­
szałka, z wyjątkiem w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K ościo ły : Katedra metropolitalna i ac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kośoiół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół -00. Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w ksatałcio 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska ożyli stauropigiaina, wnętrze w stylu 
nyzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Znakom itsze gm achy w m ieście; Gmach sej­
mowy, niż przy ogrodzie miejskim (sula sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowegd: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na liynku, dalej gmach Politechniki, nowy ginach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warre zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego1", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O g r o d j  ł p i k i :  Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Btryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuioki) w środka miasta. — 
Wały Retmańskie wzdłuż ulicy Karola Lndwika. —• Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

Wystawy i muzea.
— Nieustająca wystawa wyrobów  przem y- 

sin lurajowegro otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— Nienstajt|«a wyntaira zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, ł. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przem ysłowe m iejsk ie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popol. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Nakład narodow y im. Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. dó 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorkf i piątki także od godziny S do
5 popoł.

— Mnzetun im ienia Mziednszyohich we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y fa  fla k r d w  i  d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. —■ W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kura fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o38m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1898.
Lwowa przychodzą:

Z K rak ow a  posp. 5'10 rano, osob. 9'05 rano, posp. 
1*80 w poł., osobowy 6*10 wiecz., posp. 8'45 wiecz., osob. 
9-10 wieczór.

Z P o d w o ło c u y s k  (na Podzamcze) osob. 3*04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9-89 wieczór.

Z C z er n i o w ie c  osob. 6*45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobowy 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze B try ja  osob. 8*05 rano, osob. 1*40 osob. w p o \ 
10*30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7*55 rano, osob. 5-55 popołu­
dniu (ostatni i  z Bełżca).

Z T a rn o p o la  1 B ro d ó w  (na Podzamcze) otobowy. 
7*50 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40 ran, osob, 1*01 w poł.

Ze Lwowa odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4*10 rano, posp, 8*85rano, osob. 

8*50 rano, posp, 2*50 w południe, osob. 6*40 popoł., posp, 
10*40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11*27 wieczór, 

Do C zern i o w ie c  posp. 6*05 ranj, osob. 10*55 przed 
południem, posp. 2*40 popoł., osob. 6*80 po połnd., osob. 
10*05 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5*20 rano, osob. 9*15 przed poł.. 
osob. 8*00 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do B o k a la  osob. 9-55 przed poł., osob. 7*15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z Podzamcza) osob*7*10 wieczór. 
Do J a r o s ła w ia  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*45 rano, osob. 7*44 wieczór* 

 !■>•>---------

Pora jesion
do konserwowania skór

poleca
wazelinę, tra n  garbarsk i, 
apreturę czarną, lak ier 
czarny, lakier na kaloszy, 

tłuszcz czarny, itp.

W olf Czopp
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów
Lwów, Żółkiewska 2.
= Codziennie ekspedycya pocztą, as

Sławne w całym świecie
centryfugi mleczarskie

ffla-Layal
Konwie transportow e 

A L F A
najnowszej konstrukcyi 

z blachy stalowej.

ALFA-SEPARATOR
WEBN 

i. Schwarzenbergstr. 3.

Mleczarnia w ruchu na 
w ystaw i©  jraMIeusz;©- 
w e j.

P a sa M Ia u sm a n a
I. Lwowskie

w
(46 razy premiowane).

W tym tygodniu jest do wi­
dzenia :

Rizacya i Lotaryngia.
a & t  W stęp  1 ©  ©t.

L A. A  A  J IIL J

IFaTorsKLca,
cukrów deserowych i herbatników
Japa j-ioflingera

Lwów, Teatralna 1. 8 (pl. św. Ducha)
poleca dobre świeże i zdrowe 
wyroby cukrowe, przez wszyst­
kich moich łaskawych odbior­
ców chwalone, po cenach na­

stępujących: 3875
7s klgr. cukrów (poińadek) 
mieszanych z* owocami 
i czekoladkami w pudeł­
ku kartonowym . . . 1’—

Va klgr. czekoladek na­
dziewanych . . . .  1’20

72 klgr. owoców na spo­
sób francuski . . .  l -20

7a klgr. past kandyzowa­
nych jak kijowskie . 1*20
7a gr. karmelków nadzie­
wanych, 25 gatunków bez
e te r ó w ............................ —'50

72 klgr. ciastek desero­
wych (herbatniki), wybór 
jak nigdzie, 80 gatun­
ków .......................   . —*80
Przyjm uję zam ówienia  

na torty wszelKIeg-© ro ­
dzaju, począwszy od 1 zł.
r l̂iiir ^T T  T "T T Y "T^

I ń s l i i .
nadzwyczaj zajmujące o- 
powiadanie współczesnych 
wypadków, własnoręcznie 
spisane przez Jana Kiliń­

skiego. 4146 
Cena I złr. 20 ct.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Nowa Ustawa Łowiecła
wraz z rozporządzeniem 

wykonawczem.
Wydanie drugie. Cena 20 ct.

MM 6. G M  era 1 Sn.
w K rakow ie .

Dla gorzelń!
Węie gumowe, 3719
Pierścienie gumowe,
Szkła do wodowskazów,
Płyty gumowe i asbestowe, 
Sznury jumowe i asbestowe, 
Pakunki federweisowe i łojowe, 
Pokost, Minium, Bleiweis, 
Konopie, Kłaki, Bawełna do czy­

szczenia, ,
Szczotki do kadzi,
Latarnio gospodarskie na oliwę, 

naftę, Pyrolinę i  świece, 
Pyrolinę,
Palniki i knoty do Pyroliny, 
Dwusiarczan wapniowy, 
Pochodnie naftows i smołowe, 
Oliwę do maszyn, Pasy, itp. 
polecają po cenach najniższych

KOL
L w ó w ,  u l .  H e t m a ń s k a  4 .

obok cukierni Wgo Grossa. 
W "* t  » y  r r r t

Cognac
Maison Fondóe en 1847

Ł i e l t i  F @ i e a . - i l i  b  (2°
COGMC.

Generalny zastępca:
.A .. ZE5. S c h u l z ,  Lwów.

Sprzedaż detailiczna:
Albert Sskowron, Lwów.

Obwieszczenie.
C. k. pułk huzarów nr. 12, sprzedaje w drodze 

licytacyi we wtorek dnia 29 listopada 18158 
o godz. 9 rano na tutejszej targowicy końskiej 
14 koni wierzchowych najwięcej dającym. — Naloży- 
tość za nabyte konie włącznie z należytością stemplo­
wą według skali III  należy w gotowiźnie złożyć na 

____________ miejscu sprzedaży. _4822

W y s t a w a  o g ó l n a
toschodnich i  in n y c h  obcych i  k ra jo w y c h  d y w a ­

n ó w , p o r ty e r , f ira n e k  
i  cho d n ikó w  otwarta 
przez cały dzień, w nocy 
zaś przy elektrycznem o- 
Świetleniu. Wstęp wolny. 
Zdumiewająco tanie eo­
ny są na wszystkich to­
warach dokładnie uwido­
cznione. Ulgi w spłatach, 
wedle umowy. Uprasza się 
każdego, kto coś zakupić 
pragnie, by wprzód obej­
rzał tę wystawę. N a  p r o - 
wiricyę c e n n ik i d a rm o  
i  op la tn ie . Listy adre­
sować należy:

Skład dywanów

„-A-TT L O U V E E “
LWÓW, ulica SYKSTUSKA liczba 6, (pasaż Hausmanna). 
^ ■ H i n n H u n m > B n n ia n B m m m m B B m n & e  i

Magazyn futer P. Czapczyńskiego
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1&. 2728

poleca we wszystkich rodzajach futra podróżne i miastowe, również skóry, 
wierzchy do futer itd. — Cenniki ilustrowane na żądanie franco.

N a  m o c y  m e c z e n i u  c . T r y b u n a ł u  p a ń s t w a  z  d .  1 8 /1 0 1 8 9 8  
h  713 n i e  s ą  m o j e  w y r o b y  „ V o l t a “ J| ś r o d k a m i  t a j e m n y m i .

Odmłodzenie i przedłużenie życia osiągnąć można przez 
noszenie opatentowanego przez Feith’a według prof. Ale- 

ksandera Volty sporządzonego „Elektro-galvanu“.

Krzyż i zegar Kolty.
Wszystkim osłabionym ludziom 
nie można się dosyć naradzić, 
aby zawsze nosili krzyż Volty 
albo zegar V olty; one wzmacniają 
nerwy, odświeżają krew i w ca­
łym to ■riecie są uznane jako nie­
zrównany środek przeciw nastę­
pującym chorobom: gościec i reu­
matyzm, newralia, osłabienie ner­
wów, bezsenność, zimne ręoe 
i nogi, hypoobondria, błędnica, 
astona, paraliż, kurcze, moczenie, 
ehproby skórne, hemoroidy, cier­
pienia żołądka, influenza, kaszel, 
szum w uszach, ból głowy i zę­

bów itd.
Cena za sztukę tylko zb 1*20.

Podwójny krzyż Volty 
i podwójny zegar Volty:
składa się z 3 stosów, stąd po­
trójnie szybkie działanie. Cena za  

sitak? zł. 2.
Prawie cuda sprawia dr. Sandensa elektro-galwaniczny pas z 8 stosami 

elektrycznymi. C. k. patent. D. R. GL M. 86,614. Tenże pod gwarnncyą 
nsuwa najcięższe dolegliwości w kilku dniach. Dr. Bandesa elektryczno- 
galw nicany pas dowiódł tysiąc razy, że on prawie nieomylnie działa 
przeciw wielu chorobom. Gdzie wszystko zawiedzie, spróbować należy togo 
endownego pasa, „ . 4316

Cena za sztuk? 3 A
Przy zamówieniach podać na­

leży obwód talii. O moich upara- 
tach posiadam tysiące uznań ule­
czonych, lecz nie ogłaszam ich dla 
dyskrecyi. Przy wyBłaniu naprzód 
należytości także w markach po­
cztowych) franco. Za pobraniem 
pocztowem o 20 ct. więcej. 

Zamawiać należy tylko praw­
dziwe opatentowane przez FettfPa według prof. Ale­
ksandra Yolty sporządzone fabrykaty u zarejestrowanej 
sądownie firmy:

HE. F E I T H
W iedeń łl. T a b o rs tra s s e  11/B.

Zaproszenie do subskrypcji.
Dnia 4 czerwca b. r. ukonstytuowało się pod egidą podpisanego Banku „Galicyjskie akcyjne 

Towarzystwo dla przedsiębiorstw elektrycznych, wodociągów i kanalizacyi“ z kapitałem ak­
cyjnym pełno wpłaconym w kwocie 1 miliona koron (500.000 zł. a. w.), rozłożonym na 2500 sztuk akcyj po 
400 koron (200 zł. a. w.). Kapitał akcyjny może być podwyższony do wysokości 4 milionów koron (§. 5 statutu 
Towarzystwa).

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny rozpisuje niuiejszem

na razie na połowę teraźniejszego kapitału akcyjnego, a mianowicie na 1250 sztuk akcyj po 4 0 0  
korcu (200 zł. w. a.), które ofiarowuje po kursie

2 1 0  z ł r -  z a  s z t * u . ł r ę
z doliczeniem 5°/o za kupon bieżący, licząc od dnia 1 maja b. r.

„Galicyjskie akcyjne Towarzystwo dla przedsiębiorstw elektrycznych, wodocią­
gów i kanalizacyj“ objęło na własność i prowadzi centralne Stacye elektryczne w Przemyślu, Stanisławo­
wie (dworzec) i Jaśle, założone i otwarte w latach 1896 i 1897, wraz z koncesyami uzyskanemi od gmin miast 
Przemyśla i Jasła i umowami zawartemi z dyrekeyami kolei państwowej w Stanisławowie o oświetlenie dworca 
tamże i we Lwowie o oświetlenie dworca w Przemyślu. Umowa z dyrekcyą kolei państwowej w Krakowie 
o oświetlenie dworca w Jaśle jest w toku i uzyskawszy już zatwierdzenie c. k. Ministerstwa kolejowego, nieba­
wem zostanie również zawarta.

Zgłoszenia na subskrypeye przyjmuje c. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank 
hipoteczny we Lwowie i filie tegoż Banku w Czernic wcach, Krakowie i Tarnopolu najda­
lej do dnia 30 listopada br., w którym to dniu zostanie subskrypeya zamknięta.

Zgłoszenia będą uwzględnione całkowicie, jeżeli kwota do subskrypcyi wyłożona wystarczy. Na wy­
padek większej liczby zgłoszeń, zastrzega sobie podpisany Bank tylko częściowe uwzględnienie zgłoszeń.

Lwów, w listopadzie 1898.

C. k. uprzyw. gaiic. 
akcyjny Bank hipoteczny.

(Przedruk nie będzie płacouy).
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Drobne ogłoszenia.
I™ K upno I s p n e d a i j
W iadom a do °snia 1 skła'El lauu i n a  dane do pojenia 

bydła — poleca
0 .  T . W IN C K L E R A  Syn

Lwów, Rynek 1. 28.
T ~ \y w a n y  p e r  sicie i  p o r  ty  e- 
k -* r y  prawdziwe (starożytne) 
sprzedaje, kupuje i wypożycza, 
jakoteż przyjmuje na przecho­
wanie. Skład dywanów, Lwów 
ul Sykstuska 1. 6. — Ulgi 
w spłatach wedle umowy. Na 
żądanie wysyłamy nasze bo­
gato illustrowane cenniki darmo 
i onłatnie. 2955

Drzewo opałowe
z lasów Państwa Wygoda su- 
r.he i wydatne, sąg czterome­

trowy, dobrej miary po

12 z ł .  5 ©  c u .
wraz z dostawą do domu. 

Na żądanie liczy się polana. 
Skład ul. Pełczyńska 1. 5. Za­
mówienia: Rubin Buchstab ul. 
Krakowska 25, Chajes ul. Ko­
pernika 5, i Biuro dzienników 
Buchstaba. 4154
p r z e w ie le b n y  »»D uch ownym 
■ tudzież wielce Szan. P, T. 
Urzędnikom państwowym i pry­
watnym, jakoteż wszystkim in­
nym na dobrem stanowisku bę­
dącym osobom prywatnym, u- 
dzielamy jak najchętniej przy 
zakupnie dywanów, firanek, 
der na konie, portyer, chodni­
ków, koców, kołder i różnych 
przedmiotów dekoracyjnych, 
ulg w spłatach bez jakiego­
kolwiek podwyższśnia cen. Na 
prowincyę wysyłamy nasze bo­
gato illustrowane cenniki gra­
tis i franco. „T ep p ick h au s  
Au Louvre" we Lwowie, ul. 
Sykstuska 1. 6 (Pasaż Haus- 
manna). 2958

W a n n y  długie po 12 zł., 
nasiadowe 6 zł. Bour- 

don, Jagielońska 2. 4174

Sr „Primus"
Fabryka tutek egipskich

we Lwowie, ulica Małeckiego I. 9. 
ina zaszczyt zawiadomić P. T. 

pp. Konsumentów, że
Tutki „Primias66
(najdoskanalsze w bieżącem 

stuleciu) są do nabycia we Lwo­
wie u firm:

Jan Bromilski ńl. Karola Lu­
dwika,

Seyfarth i Dydyński ul. Tea­
tralna,

Friedrich 1 Beacock ul. He­
tmańska,

Kazimierz Giergowicz ul. Ha­
licka, 4224

Jan Dutkiewicz Rynek (róg 
ul. Krakowskiej), 

jak również we wszystkich 
większych trafikach lwowskich 
i u znaczniejszych firm i tra­

fik na prowincyi.
Z pełnym szacunkiem 

K , P rirtM ts.
'MRagiel w zupełnie dobrym 
■4’-®- stanie zaraz do sprzeda­
nie. Wiadomość w handlu de­
likatesów J. Ważnego uL Czar­
nieckiego 1. 2. 4269

SNftWfWP! w futrzauycń to- (iwnUdLl warach, kapelu- 
j szach, bluzach, rękawiczkach,
| welonach, koronkach i wstąż-1 
| kach, po zadziwiająconizkich \ 

cenach
Maison de Nouyeautes] 

M arne Bertba Fiedler
Łwtf«,pIao Kapltnlny 1. 3.

M&rzedmioty złote i sre- 
bme tak dla własnego 

użytku, jakoteż na okoliczno­
ściowe upominki polecają po 
zadziwiąjąco niskich canach 
Kwaśniewski i Woj tych, Aka­
demicka 1. 6, Lwów. 4820

Interes} maj
i  h a n d lo w e .

[aslelowka laka, w willach
wuplętrowych Mullerów nr. 22 
.o 24, vis-a-vis willi „Moja" i 
eiłli „Twoja", są zaraz do 
wynajęcia różne pomieszkania, 
rszystko frontowe, jako to: 
o 4 i 3 pokoje, każdy o po w. 
0 do 36 mtr. kwadratowych, 
przedpokojem, garderobą, ła- 

ienkami, pokojem dla knchar- 
i, kaahnłĄ» Spiżarką eto. (4240

C lospodarstwo m leczne
I  w obrębie miasta Lwowa, 

dobrze się rentujące, jest za­
raz tanio do nabycia. Bliższej 
informacyi udzieli Mikołaj Lu­
dwig, Lwów, Halicka 14. 4308

]®§rajątKi pod Lwowem wię- 
lyja. ksze i mniejsze do sprze­
dania. Wiadomości udzieli z 
grzeczności Tomanek, Kocha­
nowskiego 1. 22. Pośrednictwo 
wykluczone. 4319

I Mieszkania i sklepy. |
a) Zaofiarowane.

u® pofcoi, wodociągi, balkon 
® do wynajęcia Kraszewskie­
go 7 i Sykstuska 44. 4114

■JJ 1 5 ? Pokoi z przynale- 
I Jf żytościami ulica 

Ossolińskich 4. 4118
]E®rzy ul. Franciszkań- 

sfeiej 1 . 19  są różne po­
mieszkania do najęcia. 4321

W pokoju do śniadań

C .  G A R F U H K L A
przy ul. Sykstuskiej 1. 2. 

zaopatrzonym w e w szcliiic
deliKatesy i  aparaty au­
tomatyczne podają przeką­
ski cieple i  zim ne po naj­

niższych cenach. 4286

Pateniy na i p M i
wyjednywa i sprzedaje we 

wszystkich krajach $724

inżynier K. Ossowski
Międzynarodowe biuro patentowe 

w Berlinie W., Potsdamerstr. 3.

l l a u a  Stanisław a Ro> 
-®- sicKiego ze Sehodnicy, 
obecnie w Rumnnii przebywa­
jącego, uprasza się, by zechciał 
szan. swój adres podać pod li­
terami „J. M.“ Lwów, poste- 
restante. 4307

Ida | Zgadzam 
• obrazy.

się! wolę
4324

WielKa oszczędność < > 
______ p a liw a !______ X

W ałki elastyczne 
do zaopatrywania drzwi i 

okien 3718
W a ł k i  g r u b e

do obijania drzwi 
K it i  Gips

polecają po cenach niskich

Lwów, ul. Hetmańska 4. < ►
otok cukierni Wgo Grossa. ®

Posady i zającia.
a) Poszuldwane.

"MŁTażne dla P. T. Kupców 
i Przemysłowców, Za­

kładów i Towarzystw. Ruty­
nowany buchalter przyj­
mie w godzinach wieczornych 
prowadzenie ksiąg, sprawdza­
nie rachunków i zestawianie 
bilansów. Z prowincyi zaś za 
nadesłaniem ksiąg i zapisków. 
Adresować „Buchalter" Biuro 
gazet Ludwika Plohna, Lwów.
4221

WauczycicRKa
i-® mi świadectw:

_ z chlubne-
mi świadectwami poszu­

kuje posady do młodszych dzie­
ci. Udziela przedmiotów szkol­
nych, językiem niemieckim 
włada biegle, może wyręczać 
panią domu w zajęciach do­
mowych. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem J. W. w Berezo- 
wicy małej Poczta Iwanczany.

4278
M ucharz poszukuje posa­

dy od 1. stycznia na or- 
dynaryę Chorążczyzna 1. 22 
oficyny drzwi 11. 4283
M ^ on a  poszukuje miejsca do 
■K® małego dziecięcia i dozór 
nad mamką na prowincyi. Pię­
kne świadectwa i rekomenda- 
cye. Lwów, Zamkowa 11. Ja­
sińska. 4317

A b e jm le  w  zarząd ka- 
w  m ienicę w e Lw owie  
pod skrom nym i w arun­
kam i. Adres: Metrampaż .Sło­
wo Poiatie*.

C elu ją cy  maturzysta-prawnik 
dobry matematyk i instruktor 
przyjąłby zajęcie biurowe, le- 
kcyę lub inne miejsce odpo­
wiednie zaraz we Lwowie, 
gdyż nie ma żadnego utrzyma­
nia. Zgłoszenia przyjmie reda- 
kcya „Słowa Polskiego" pod 
adresem „Spirydyon".
B y ły  u rzę d n ik  mogący zło­
żyć kaucyę, poszukuje zajęcia. 
P.-r. „L. 450“ Lwów.
U rzędn ik  poszukuje zajęcia 
po za godzinami biurowemi. 
P.-r. „A. W." Lwów.
W y k sz ta łc o n a  panna, ob- 
znajomioma z prowadzeniem 
handlu galanteryjno-papierowe- 
wego szuka zajęcia. S. H. 24 
Lwów.
R y eta ry u sz  z kilkuletnią 
praktyką i dobremi świade­
ctwami poszukuje posady. A- 
dres Koz... Łyczaków 57.
E k sp e d y to r k a  telegrafistka 
poszukuje zaraz posady. Zgło­
szenia „Poczta" p.-r. Przemyśl.
R y so w n ik  szuka stosownego 
zatrudnienia. Adres J. L. Ko- 
łomyja p.-r.___________
R o ln ik  z kilkunastoletnią 
praktyką, obznajomiony z ra­
chunkowością, poszukuje posa­
dy. R. S, p. Miękisz nowy.
Panna uzdolniona w krawie- 
czyźnie i kroju francuskim po­
szukuje roboty w domach pry­
watnych. Zielona 24.
W dow a  w starszym wieku, 
emerytka, poszukuje zajęcia 
na skromnych warunkach. Po- 
ste-rest. „L. 500" Lwów.
Rządca ekonomiczny, p0- 
znańczyk, żonaty, szuka posa­
dy rządcy lub ekonoma. Off. 
pod 19 p -r. Lwów Podzamcze.

Panna z dziewięcioletnią pra­
ktyką sklepową poszukuje po­
sady kasyerki. W. W. 15 p.-r. 
Lwów.

P M IE P L A  inteligentna po- 
sznknje m iejsca do han- 
dłra: z papierami, tutkami, 
biura dzienników i t. p. Wiad.: 
ul. Bartosza Głowackiego 1. 4, 
w parterze.

b) Zaofiarowane.
I ffjfa g istra  ffarmacyi po- 
lYJffl. szukuje Zygmunt Gogela 
aptekarz w Bóbrce. 4234
W Tczni do nauki przyjmie 

zaraz Cukiernia Warsza­
wska we Lwowie. 4243
RiEphoIłopa fach°wo uzdol- DUbiidllul u nionego poszu­
kuje K a r o l Hornnng, pa­
rowa pracownia stolarska ul. 
Szpitalna 1. 40. 4275

^gympatyczna młoda arty- 
^  stka lub pianistka, posia­
dająca własny fortepian, raczy 
podać honoraryum za każdych 
10 godzin gry na 4 ręce (ope­
retki). Agencya dzienników, 
pasaż Hausmanna dla dr. Aid.
4326

Poszukuje Sie S M S S S :
letniego dziecka we Lwowie. 
Zgłoszenia pod K. Ź. do admi- 
nistracyi 4323

■gBtotr^ebna panna do za- 
jęć domowych 1 szycia, 

ul. Kalecza 9 a. 4318

i Wychowanie i nauka. I
itk a d e m ik  doświadczony pe­
dagog, poszukuje lekcyi w oby­
watelskim domu na prowincyi. 

q. yv. 666“ p. r. Lwów.

Ma ^ ca y c ie lh a  z maturą 
i kwalifikacyą z odznacze­

niem i odbytą praktyką, poszu­
kuje lekcyi we Lwowie. Przy­
gotowuje także prywatnie do 
wszystkich klas. Zgłoszenia W. 
Sz. Administracya , Słowa
MauciycielKa poszukuje u- 
mieszczenia. Na żądanie świa- 
dectwa. W. p.-r. Rzeszów.
Młoda osoba, uzdolniona w 
krawieczyźnie damskiej  ̂poszu­
kuje zatrudnienia. Karolina 
Drelich, Stryj, Kilińskiego 31.

Panna z dobrego domu po­
szukuje miejsca jako bona do 
dzieci. P.-r. P. w Żołyni.

Otworzyłem kurs nauki ję­
zyka francuskiego i przyjmuję 
tłumacrenia. L. Tch. Łyczaków 
15 II. 12.
E g za m in o w a n a  nauczyciel­
ka udziela lekcyi konwersacyi 
i literatury niemieckiej. Zgło- 
woiua J. R. Kantor „Słowa".

zbioru majowego
znakomitą, przed za- 
kupnem wypróbowa­

ną — poleca jedynie

handel korzenny

Leonarda Soleckiego
Lwów, Batorego 1 .2.

Cena za
Congo .
Souchong .
Melange de London, 

aromatyczna, dobrze 
naciągająca .

Kaysow, czarna 
Sanzińska
Wysiewek herbacianych 
Wysiewek z najlepsz.

herbat 
Okruchów z herbat .

V* kilo 
zł. 160 
„ 2'—

3 -
4-— 
41— 
130

1-60
2-—

Zamówienia z prowincyi 
wysyła się odwrotną pocztą, 
nie Ucząc opakowania.

(B. „Impr.") 3171

Wielki' l«#iteii S
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i sta, 

lego lądu i wielka fabryka wyrobów srebmych- 
widziała się zmuszoną wysprzedać cały swój zapas 
za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem 
upełnomocniony to- uskutecznić. Wysyłam zatem 
każdemu za zwrotem 6 zł. 60 ct. następujące 
przedmioty:

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angiel­
ską klingą,

6 widelców z jednego kawałka aineryk. pat, 
srebra,

6 łyżek z ameryk. patent, srebra,
12 łyżeczek z ameryk. patent, srebra,

.1 chochla z ameryk. patent, srebra,
1 chochelka z ameryk. patent, srebra,
2 kubki do jaj z ameryk. patent, srebra,
6 angiel. spodków Viktoria,
2 wspaniałe świeczniki,
1 sitko, 3690
1 rozsypywać^ cukru,

a 4 4  przedmioty tylko za zł. 6 -6 0 .
Te przedmioty kosztowały, dawniej 40 zł. 

a obecnie można je mieć za tę niską cenę zł. 6  60 .
Amerykańskie patentowane srebro jest na 

wskróś białym metalem, który barwę srebra 25 lat 
poć gwaraneyą zachowuje. Najlepszym dowodem 
źe to ogłoszenie nie jest

ża d n em  o sz u k a ń s tw e ia ,  
zobowiązuję się niniejszem publicznie, zwrócić 
każdemu pieniądze bez trudności, komu towar się 
nie spodoba. Niechaj więc nikt nie opuścis posobnośei 
nabycia tego wspaniałego garnituru, który szcze­
gólniej nadaje się na

wspaniały podarek na „Gwiazdkę"
jak niemniej dla Każdego domostwa.

Dostać można ty lk o  pod adresem:

A .  H U t i € f l B E E G %
Hauptagentur der vereinigten amerik. Patent 

_  ( Silberwaarenfabriken

W ie n l ,  R em ta d stra sse lS /n , —  Telefon Nr. 7114.
W ysyłka na prow incje  za gotbwKę — r 

lub za zaliczKą.
V*ProszeK do czyszczenia 10 ct. , ^  .

Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia
prawdziwość. "  T t

Wyciąg z pism uznania:
Posyłkę otrzymałem, jestem z niej bardzo zadowolonv. 

Gaad (Węgry), 1 września 1898.
Hr. C. Chotek-Gudenu8.

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. 
Krystynopol, Galicya.

Siostra Joanna, przełożona Tow. N. P. Maryl.
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i pro­

szę o nową posyłkę.
Lubaczów, Galicya. Babio, kapitan.

Uznane Ja k o  znakom ite.
Gwarancya za czystość. —  Prędko się rozpuszcza.

Na składzie we Lwowie trzymają:
1. Michał Bałaś* ul. Kazimierzo­

wska.
2. Wład. Bażant, ul. Halicka.
3. Jan  Baczyński, ul. Hetmańska.
4. Jakób B. Baram, ul. Batorego.
5. Wilhelm Friedmann, ul. Aka­

demicka.
6. Józ. Oh. F inkler, ul. Na Błonie.
7. A. M. Gruber, ul. Sobieskiego.
8. Jan Justian, ul. Krakowska.
9. Jakób Katz, pl. B ern a rd y ń sk i.

10. Wład. Kozłowski, ul. Gródecka.
11. Królikiewicz i Kuczek, ul. Kra­

kowska.
12. Kuryłowicz i  Snrmaczewski,

pasaż Hausmana.
JF 13. Stanisław Lódl, ul. Leona Sa­

piehy.
14. Karol Makowski, ul. Krasi­

ckich.

4309
15. Henryk Mayer, pł. Cłowy,
16. Stanisław Markiewicz, Rynek.
17. Zygmunt Mękarski, pl. Halicki.
18. Izydor Nowożeniuk, ul. Ko­

pernika.
19. Leib Philip, ul. Karola Ludwika.
20. Fryderyk Sclileicher, ul. Sy­

kstuska.
21. Albert Szkowron, pl.Maryacki.
22. Juda M. Stutz, ul. Kazimie­

rzowska.
23. Eman. Sperling, ul. Grodzi­

ckich.
24. Towarzystwo Spożywcze, ul.

Kolejowa.
25. Józefa Ważna, ul. Czarnieckiego
26. 0 . T. W incklera Syn, Rynek.
27. Zygmunt Zadurowicz i Sp., 

ul. Akademicka.
28. Związek Handlowy, ul. Pańska.

j B R A C I A  S T O L L W E R C K
.  c. i  k. austro-węg. iiadw. fabrykanci czekolady
|  P reszburg, Wiedeń, Kolonia, Berlin, Bruksela, Kmsłerilain, Londyn, Rowy Jo rk , Cbleage etc.
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POWIETRZE lasów IGLASTYCH w POKOJU
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA S G S N O W E G G
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopniu. 
F l a s z k a  6 0  c t . 9r o z p y l a c z e  o d  2 4  c t .  d o  S  z ł .

JAN IHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w :  Sukiennice L20., C zem iow - 
ce: Rynek 1. 2., P rze m y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

H E R B A T A
/ISfłe onłironrt rzeczywiście chiń­

ska przez Rosyę 
sprowadzana o wy­
bornym smaku, 4 
wyśmienite gatun-
ld, — Pakiet 125 

gramów:

Nektar książę­
cy ct. 55

Perła Chin ct. 76 
Bukiet królew­

ski ał. 1*— 
Kwiat cesar­

ski zł. 1*25

Także wyborny KUM  i wyśmienity 
?Ł©3nfAJ£ prawdziwy francuski w 8 
gatunkach 8815

Kazimierz Lewicki
Lwów —  ul. T rybunalska.

Najlepsze premiowane

1 Kamembertskie Sery
| z dworskiej serowarni 
] H a d a  — poczta R©Iiny  
| do nabycia w handlu delłkate- 
! sów p. S z k o w r o n a , Lwów.

B o  laskawegr©
u w zg lę d n ie n ia  I

Przy zakupnie żądać należy 
wyraźnie znajdującego się 
pod ochroną ustaw sub I. 
50.703 podwójnego krzyża 
Volty, który to numer wy­
bity jest zarówno na krzy­
żu, jakoteż uwidoczniony na 
opakowaniu, ponieważ ten 

jest tylko prawdziwym 
K RZYŻEM  YOLTY. 

Wszystkie inne należy ener­
gicznie odrzucać.

Elektryczny podwójny

K rzyżV oity
N r . 5 0 .T 0 3 .  

Wszystkim ludziom poie- 
ca się najusilniej, ażeby no- i 
sili podwójny krzyż V0LTY. ! 
Usuwa on nieprzyjemną 
woń potu, wzmacnia on 
nerwy, odnawia krew, a 
uznany w całym świecie 
jest nieporównanym środ­
kiem przeciw następują­
cym chorobom: gościec, 
reumatyzm, newralgia, osła­
bienie nerwów, bezsenność, 
zimne nogi i ręce, chipo- 
chondria, bladaczka, astma, 
paraliż, kurcze, moczenie 
w łóżku, choroby skórne, 
hemoroidy, cierpienia żo­
łądka, influenca, kasze!, 
głuchota i szum w uszach, 
bói głowy, rąk, zębów iid. 
Mimowolna utrata siły ży­
wotnej i utrata siły męskiej 
mogą być wyleczone za 
pomocą ciągłego noszenia 
podwójnego krzyża Yolty.
Cena za sztukę 1*80 zł. 
Przy nadesłaniu 2 zł. (ta­
kże w markach listowych) 
otrzymuje się podwójny 
krzyż Yolty franco wraz 
ze sznurkiem jedwabnym 
i wskazówkami, jak go 
używać należy, .franco za 
pobraniem o 20 ct. więcej. 
Dla niekatolików wysyłam 
półksiężyc Yolty z gwia­

zdą po tej samej cenie.

Paski Yolty
Prof. Aleksandra Volty pod 
ochroną ustaw sub 1. 52663 

s z tu k a  4  z łr . 
Wyłączna sprzedaż dla Lwo­
wa I wysyłka dla Galioyi
Karol Buchstab
ol. Sarola Ludwika 21. 
Skład główny I wysyłki 

tyłka u 4315
F. Rabinowicza
Wiedeil l  Walłfischg. 4. K. L.

Najwspanialsze ozdoby na „Boże drzewko"
poleca HANDEL S .  W .  N ie m o jn w s k ie g ©  plac Maryacki 8. 

Wybór olbrzymi. Ceny najniższe. Kompletne sortym enta po zt. 1 ,2  i wyżej. Zlecenia zam iejsc. odwrotnie.

S. I 0 T 1 L E 1 S K I  
KRZYSZKOWSKI

Lwów, plac Maryacki I. 6.
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają;
K o sz u le  m ę s k ie  po 1-90,

2-25 do 3.
K o sz u le  m ę s k ie  z kołnie­

rzami i manszetami przy­
szytymi po 2a85 do 3-50.

K o łn ie r z e  po 20 ct., m an- 
sz e ty  po 35.

M ie lizn a  w e łn ia n a  jak 
koszule, spodnie, kaftaniki 
od T20 za sztukę.

K a m iz e lk i  dl© p o lo w a ­
n ia  z rękawami, wełniane, 
włóczkowe i irchowe od
3-50 za sztukę.

S k a r p e tk i  i p o ń czo ch y
męzkiG wełniane, niciane, 
i ftldeoosse od 20 ct. za parę.

BfiaweSoki i  B u n d y  an­
gielskie i krajowe wyroby 
od 10 zł. za sztukę.

P ła s z c z e  gum ® w e i zwy­
czajne p a lta  (tylko naj­
nowszy krój) od 12 zł. za 
sztukę.

K o ce  a n g ie ls k ie  gładkie 
i imitacya tygrysiej skóry 
do okrywania łóżek i nóg 
od 7 zł.

P a r a s o le  a n g ie ls k ie  
i krajowego wyrobu od 2 
zł. za sztukę.

W oda k o lo h s k a  i perfu- 
merya francuska i angielsk

W yroh y  ze  s k ó r y  jak pu­
laresy, torby, kufry, torby 
na akta, szkatułki i torby 
urzędowe od 2 zł. za sztukę.

C za p k i najrozmaitszych 
form do podróży i polowa­
nia od 1 zł. począwszy

R ę k a w ic z k i  tylko angiel­
skie jak glacce, irchowe, 
łosiowe, niciane, jedwabne, 
wełniane i futrzane.

B u c ik i  męskie robione po­
dług najświeższych form 
jak lakiery, szewro, z cie­
lęcej skóry, czarne i żółte

K a lo sz e  r o s y j s k ie  (pe- 
tersburgskie) i amerykań­
skie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

K a p e lu sz e  1 c y lin d r y  
Habiga i angielskie do po­
ry roku, co sezonu świeży 
fason.

K r a w a ty  we wszystkich 
fasonach po najniższych 
cenach od 25 ct za sztukę
Cenniki na żądanie franco.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą
HERBATĘ ROSYJSKĄ

abioru majowego poleca HLAHfDŁŁ
W Ł A D Y S Ł A W A  3292

A D A M O W I C Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem.

funt Familijnej bardzo dobrej . . . .  1*40
funt Melange de Moskau w oryg. opak., najl. 2 50
funt Imnerial cesarskiej w orygin. opakow. 3-50
funt Okruchów z najlepsz. herbat kwiatów. 1*20
Znakomita Kawa Ceylon franco 5 ki. fto każdej Stacyl 9a—

J ó z e f  K o m o r o w s k i
ze g a rm is tr z  w e L w o w ie , A k a d e m ic k a  5. 

poleca: Z e g a ry  w najnowszych wyrobach,
P en d u ło w e  do sal jadalnych. K onso lko w e  
i ko m in ko w e . B ro n zo w e  z kandelabrami 
i marmurem. K ieszo n ko w e  tylko w najlepszych 

j wyrobach ze złe ta srebra stali i niklu. B ra n zo -
e tk i z zegarkami i łańcuszki. Sprzedaż i naprawa z gwa- 

rancyą. 3430

Y T Ó z o k
tuęg iersk i tanio do sprze­
d a n ia . TH. Kopernika l. 3 .

Do nabycia w księgarniach 
I lepszych handlach papieru.

sławne od dawna i przez znakomitych lekarzy polecane 
jako lekko oczyszczający i rozwalniający środek,
nie przeszkadzają trawieniu, i są zupełnie nieszkodliwe. 
Słodycz tych pigułek sprawia, że je nawet dzieci chętnie

Pudełeczko z 1 5  p ig n lK a m l kosztuje 1 5  ct., rolka 
z 8 pudełkami, zawierajaca p ig u łe k  kosztuje tylko 

1  i ł r .  w . a. 3689

N a lf t* V  ”FU łpa p u s te ln aH C U G £y £ ^ u a L  oczyszczających pigu­
łek". Prawdziwe są tylko wtenczas, gdy ka­
żde pudełko ma na spodzie naszą protokoło­
waną markę „św. Leopolda" wyciśniętą czer­
wono-czarnym drukiem. Nasze protokołowane 
pudełka, wskazówki użycia i opakowania mu­
szą być opatrzone naszym podpisem „ F ilip  

Jfeustein , a p te k a r z ”.

Apteka FILIPA NEOSTEłNA
pod „św. Leopoldem", Wiedeń I., Plankengasse 6.

Skład we Lwowie u Piotra Mikolaseha i we 
wszystkich aptekach.

Niesłyszane!
1 0 .0 0 0  sztuk.

krzeseł skórzanych

Siedzenie i oparcie spo­
rządzono z prawdziwej wy­
gniatanej skóry (nie jest 
więc naśladowaniem), mo­
siężnymi gwoździami przy­
bite, najmodniejsze i trwa­
łe, sprzedaje się po nie­
bywałych nigdy cenach, 
za bezcen tylko po 6 zł. 
za sztukę. Cena poprze­

dnia li zł. (4068) 
W interesie wszystkich 
czytelników zwracam _ u- 
wagę, aby obstalunki jak 
najprędzej nadsyłali, albo­
wiem od ludzkiej pamięci 
nie nadarzyła się tak ko­
rzystna sposobność, by 
tak wspaniałe krzesła tak 
za bezcen nabywano i pe­
wnie się nie nadarzy. 
Krzesła te są ozdobą dla 
każdego salonu, i zwra­
cam uwagę na tę korzy­
stną sposobność, szcze­
gólniej pensyonatom, ho­

telom, kawiarniom itd. 
W razie gdyby się nie 
nadawały zwracam pienią­
dze. Wysyłka za pobra­

niem kolej owem.
Przy obstalunkach należy 
podać najbliższą stacyę 
kolejową. Zamówienia wy­

syłać należy do
I .  FEI1TA, W iedli, 11/3

Taberstrasse 11/B (Adlerhof.)
dostawcy Stowarzysaenla urzę­

dników austr. kolei państw.

Lwów, ul. Chorąiczyzny 17.
(dom naftowy), gdzie Słowo Polskie.

1. Udziela pożyczki w ekslow e i  hipo­
teczne.

2. Przyjm uje w kładki na książeczki 
i  oprocentowuje je  po 5 pr. od sta.

3. Zastępuje w przyjmowaniu wszelkich  
ubezpieczeń K rakowskiego 'fowarz. wza­
jem nych ubezpieczeń. 8664

Niklowanie i ostrzenie łyżew
wykonuje najtaniej

K A R O L  D O M I C Z E K
e le k tr o - in e c lta n ik , L w ów , u l. S y k s to s k a  1. 2 3 .

4311L i O K O f t f f O I S I U E
w każdej wielkości

Maszyny i kody parowe 
M O T O R Y  parowe i gazowe

poleca w największym wyborze

E .  F I S C H E R
W lE R E lfr, Favoriten Van der Niill-Gasse Nr. 24.

Zastępca dla Galicyi i Bukowiny E m a n u e l R o -  
se n fe ld  we Lwowie.

Zakład studniarski

LEOPOLDA DOMINIKA
(inżyniera górniczego i autora dzieła o studniach wier­
conych własnego systemu) w e  E w o w ie , u l. K o-
śc io p a ln a  i. podejmuje się wykonania pod gwTaran- 
cyą wszelkich robót w zakres s tu d n ia r s tw a  wscho­
dzących, a to tak we Lwowie, jak i na prowincyi. — 
Polecając się względom obywatelskim, nadmienić na­
leży, że 30 letnia działalność pożyteczna tego zakładu 
zjednała sobie uznanie i zaufanie władz powiatowych, 
gminnych, tudzież c. i k. wojskowości. — Wszelkie 
zamówienia uprasza się adresować wprost do powyż­

szego zakładu. 4302

Oo P. T.
Jeżeli Wielmożny Pan 

zamierza dobre i tanie de­
r y  n a  k o n ie  kupić, ze­
chce Wielmożny Pan udać 
się do składu dywanów 
„Au L ouvre*f L w ó w , 
S y k s tu s k a  l. 6. Tamże 
znajdzie Wielmożny Pan 
ogromny wybór der po 
zdumiewająco niskich ce­
nach. — Na prowincyę wy­

syłamy na żądanie nasze bogato illustrowane cenniki 
gratis i franco. 2959

i K to chce dużo pieniędzy zarobić (mie-
sięcznie 300—4-00 marek) bez kosztów i ryzyka 
niechaj prześle zaraz adres pod „W. 99“ Karl 
Wojtan, Leipzig-Lindenau. 3133

Automatyczne i mechaniczne

URZĄDZENIA WENTYLÓW
dla wszelkich celów 

ewentualnie z przyrządami do usuwania pyłu lub zwilżania. 
Bez wytwarzania pyłu i przeciągu działające:

pokojowe wentylatory, compound - propellery,
exhaustory, wentyle do kopalń,

gładkie lub śrubowo zwinięte w e n ty le  do p r z e w ie tr z a ­
n ia , w e n ty le  dr k u ź n i lo d le w a r ń , o c h r a n ia c z e  od 
i s k i e r  i  p r z e d łn ż e n ia  k o m in ó w  (dla wzmocnienia prą­
du powietrza), P O M P Y  i  C Z E R P A K I poleca w staran- 

nem wykonaniu 4292

E . M TTłTK, następca Gust. Weidmana
Wiedeń 11/2, Praterstrasse 15.
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StakMem Spółki wydawniczej we Lwowie, Siow. z ar. z ogr. poręką. — Z drukąrró .Słowa Polskiego” we Lwowie, pod zarządem Z. Hałaciaskiego.


